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Czy zwrot?
Piszą nam z Wiednia:
Dzisiaj rozpoczyna się sesja Bady państwa. 

W  Wiedniu roechodcą się wiadomości, że sytua­
cja. jest cokolwiek lepsza i że usiłowania poje­
dnawcze Koła polskiego ale pozostały bes skut­
ku. Podobno Hił< dc czesi nie będą tt- wadzić ob­
strukcji przeciwko wyborowi deleg&eyj wspól­
nych, jakkolwiek pod tym WEględem nie tacią- 
gnę li ż a 1 n y e h s t a n o w c z y c h  z o b o w i ą ­
zań.  Zdaje się jedni k, ie  w kołach młcdoceo- 
skieh eorar więcej zwolenników sdobywa sobie 
sapatrywanie, że obstrukcja nie jest woale naj- 
ustecrnipjsEą metodą politycrzą. Podkopuje bo­
wiem parlamentaryim i toruje drogę absoluty- 
tinowi.

Czesi zwalczają całkiem zresztą słusznie prze­
wagę centrt,listyi snej biurokrseji, aie właśnie o- 
złabienie parlamentu jest rajbardziej na rękę 
tym rozmaitym hofr&tom i ich politycznym sprzy- 
mierzeńccm wśród Niemców, którym ciągle je­
st cze marsy sę  o wskrzeszeniu przedpotopowych 
systemów Bacha esy Metternicha... Ale Csechom 
należy koniecznie ułatwić dregę do normalnej 
•pozycji, co może neaynić jedynie gabinet, przy­
tykając eckclwiek Niemców i ich żydowskich 
sojuszników.

W ogóle prasa żydowsku jest najgorszą prze­
szkodą pojednania Indów cusirjaekich. Teras 
n. p. na pierwszą wieść o możliwości zauieeha- 
ni a obstrukcji, główny organ żydowskich gieł- 
dziariy obsypuje Czechów szyderstwom i sai»- 
wagami, w nadsiei, że ich obrusiy, rosjątrzy i 
gotujący się swrot ich polityki powsłrsyma.. Mo­
żna jednak mieć nsasadnioną nadzieję, że te sza* 
snrajskie intrygi pozostaną tym razem bez wpły­
wu na rozwój wypadków.

Artykuł Konutha w „Załt“ . — Stroamictwo uiezawi- 
»!ośsi w Budape»oie przyjmie ugodę tylko po zała- 
swioaiu jej j arlamcataraem w Wiedniu. — Absolu­
tna Auatrja jest aiebezpiecEeśstwem dla par lornet tar­

uj eh Węgier. — Niemoy kędą rnuBieli utiąpiś.
Nau korespondent wiedehski (Mm .) pisze:
Franciszek Kossuth odegra ważną rolę w po­

lityce wewnętrznej... austijaekiej.
W Lumene niedzielnym dziennika „Zeit* o- 

głosił artykuł, a raczej zobowiązanie, że węgier­
skie stronnictwo niopodległości nie dopnści do 
uchwalenia ugody r Austrją tak dłogo, dopóki 
takiej że ugody s Węgrami nie uchwali parla­
ment austrjaeki. W razie, gdyby gabinet wę­
gierski przedłożył parlamentowi w Budapeszcie 
#• uchwalenia ugodę, którą gabinet aastrjacki 
załatwił z pomocą § 14 — to stronnictwo nie­
podległości rozpocznie obstrukcję i będzie tę o- 
atatnią prowadziło tak dłigo, dopóki nie zmusi 
rządu do cofnięcia ustawy.

Wiadomo, że tę groźbę wygłosił Kozmth w 
mowie, którą dnia 1 stycznia r. b. odpowiedział 
na życzenia noworoczne swych stronników. Wte­
dy przecież w Wiedniu nie brano owej groźby 
na serjo Liczono, że 8tcfan Tisza zdoła w dro­
dze zakulisowej zjednać Kossutha jako kalwina 
i brata-wolne mularza dla ugody, załatwionej z 
Mm isą § 14-go.

Omylono tlę ! Kossuth na tę sprawę zapatru- 
jo  się podobnie, jak Wojciech hr. Bziednszycki. 
Pierwszy wiceprezes Koła Polskiego w łamach 
Siennika „Egyetertes* wypowiedział zdanie tra- 
fce że ugoda austro--ęgierska, załatwiona w 
Wiedain paragrafem li-ym , — to wproi ad nenie 
w Anstrj absolutyzmu, absolutyzm w Austrjl — 
k wstęp do obalenia ugody 1867 roku i do za- 
teirpiCBia absolutyzmn ia  Węgrzech.

Obecnie przeto, na dwa dni przed otwarciem 
austrjackiej Bady państwa Kossuth powtórzył 
w „Źfeit* swoją groźbę i przestrogę zaraz-im. 
Przypuszczenie, że parlament węgierski zatwier­
dziłby ugodę, początkującą w Anstrji trwały ab­
solutyzm, nizywa Kossuth xrręcz i n s y n u a c j ą .

Cb prawda, gabinet Banffego niestety umiał 
nakłonić większość parlamentu węgierskiego do 
e? akceptowania tak rwanej ugody Badeniowshiej, 
której austijaeka Bada państwa nie załatwiła 
w drodze parlamentarnej. (Stało się to po raz 
pierwszy w 1897 r. Przyp. ant.). Ale Barffy 
tylko dlatego nie natrafił na opór stanowczy, że 
opozycja nie chwyciła się obstńikcji.

Jakież stąd wyniknęły — pyta Kossuth — 
następstwa dla Węgier? Oto gabinet urzędniczy 
Koerber* poprostu skasował ugodę Badeniowską 
1 nakłonił Kolomana Szella do przyjęcia i pod­
pisania nowej ugody. Taki obrót musi tworzyć 
dla Węgier ostrzeżenie, któteg* nie wolno le­
kceważyć. A n i t e r a e ,  ani  w p r z y s z ł o ś c i  
c h y b a  ni e  b ę d z i e  r z ą d u  w ę g i e r s k i e ­
g o  — woła Kossuth i podkreśla te słowa — 
k t ó r y  o d w a ż y ł b y  s i ę  n a k ł a n f a ć  p a r ­
ł a  men t do p r z y j  ę c i a  u g o d y ,  p o p r z e ­
d n i o  n i e  u c h w a l o n e j  p r z e z  p a r l a m e n t  
a u s t r j a e k i .

A gdyby mimo to taki rząd się znalazł, to— 
zapewnia Franciszek Kossuth w sposób jak naj­
bardziej strnowczy — s t r o n n i c t w o  w ę g i e r ­
s k i e  n i e z a w i s ł o ś c i  i r o k u  1848 u d a ­
r e m n i  e n e r g i c z n i e  ów z a m a c h  z u- 
c h w a ł y .

Węgierska ustawa ugodowa (art. X II z 1867) 
jasno i wjraźnie przepisuje, by ugodę celno han­
dlową stwierdziły oba parlamenty. Wobec tego 
przepisu n e ulega wątpliwości, że załatwienie 
ngedy e pomocą § 14 sprzeciwia się brzmieniu 
tudzież duchowi ustawy. Stronnictwo niepodle­
głości zastosuje nawet najostrzejszą obstrukcję, 
byle tylko zapobiede złamaniu ustawy...

Dalsze wywody Franciszka Kossutha o roz­
dziale celnym obn państw mniej nas na razie 
obchodzą. Najważniejszą bowiem w danej chwili 
jest zapowiedź, że stronnictwo niepodległości zgo­
dzi się na dopuszczenie pod obrady tylko takiej 
ugody, którą uchwali parlament austriacki.

Wódz naczelny poważnego stronnictwa nie 
strzela na wiatr podobnemi groźbami. Z zapo­
wiedzią Franciszka Kossutha zatem musi ą się li­
czyć i Stefan Tisza i decydujące czynniki w 
Wiedniu, tern bardziej, że obecny prezes gabi­
netu węgierskiego, mimo wszystkich autokraty­
cznych zachcianek, zapewne nie esąje ochoty u- 
trwalania absolutyzmu w Anstrji, absolutyzmu, 
który tworzyłby trwałe i wielkie niebeipieweń- 
stwo dla sweboćy Węgier, dla państwa węgier-

Grcźba Kossutha przychodzi w samą porę.
Już dzisiaj stało się widocznom, że Niemcy 

podczas akrii ugodowej, zapoezątkowanoj przez 
Koło polskie, nie zgodzą się Ba najmniejs-.e dla 
Czechów następstwa, jeżeli nie zmusi ich do te­
go korona.

Dotychczas Niemcy są przbkonani, że dc wy­
warcia nacisku nie przyjdzie i wszystko pozosta­
nie po staremn. Dowiedzą się niebawem, jak 
ciężko błądzą. Skoro ngody nie będzie można 
załatwić paragrafem 14-tym, parlament musi za­
cząć funkcjonować. Nie będ*,lt funkcjonował, je­
żeli Czesi nie zaprzestaną obstrukcji. Ich obstruk­
cja ustanie, jeżeli czynniki decydujące zbudują 
Im most zgody,

Dywersja Kossutha zatem zmusi do działania 
te sfery, które do tej pory przymykały dobro­
wolnie oczy na chaos parlamentarny. Obróci też 
ona w niwecz złote sny Niemców, że będzie uda­
wało się im również i nadal podtrzymywać ab­
solutyzm maskowany, jako system dla nich naj­
wygodniejszy. Jeżeli sfery decydujące nie chcą 
rozdziału celnego między Anstiją i Węgrami,

musiały nieco poskromić niemiecką manję 
wiefkoźsfl

WOJNA,
Baport admirała Togo wyjaśnia dość dokła­

dnie praebieg ostatnich walk morskien pod Port- 
Arturem. Według sprewozdania, torpedowce ja­
pońskie przekradły się wśród nocv aż do ze­
wnętrznej przystani i rozrzucały tam pływą.ąee 
miny; ofiarą jednej z nich stał się „Petropu- 
włowsk*. O łodziacn podw dnych admirał nio 
wspomina, ani też o torpedowaniu rosyjsk ego 
pancernika — obie zatem te wersje muszą od­
paść. Japończycy daif znowu dowody niesłycha­
nej odwagi i zręczności, podczas gdy po strouie 
przeciwnej mimo równej brswnry, wytrzymałości 
na ogień -  brakowało widocznie rozwagi i ostro­
żności. Admirał Makarów wypłynął na pełne mo­
rze cokolwiek na oślep, dał się easl iczyć prze­
ważającym siłom japońskim, a wracając pośpie­
sznie do pertu, natknął się na miny, których 
istnienia nawet nie przewidywał.

Obecnie zatem Japończycy są nieograniczo­
nymi panami morza i mogą lądować wojska 
swoje wszędzie, gdzie się im podoba. Ostatnie 
depesze donoszą już o ruchach wielkiej japoń­
skiej floty przewozowej; prawdopodobnie zatem 
w najbliższych dniach nadejdą wiadome ści o wy­
lądowaniu korpusn japońskiego na wybrzeżu 
chińsko- mandźurskiem. Wtedy rozpoczną się zaraz 
krwawe bitwy lądowe.

Polski dzień“.99

Sobotni dzień w berlińskich trzech ciałach 
„prawe*dawazych rzeczywiście easługąje na Lia­
no „dnia polzkisgc*. We wszystkich trzech izbach 
sprawa polska była na porządku.

W parlsmeneie hr. Maciej Mielżyński zrobił 
bardzo energiczny obrachunek e pruskim mini­
strem HammerMeinem, tłómaeząe mu, że jego 
mowy tylko jako „Kaiernonhofnluthen* przejdą 
do historji, w pruskiej izbie deputowanych poseł 
dr Dziembowski mężnie i wymownie trzykrotni* 
się potykał z ministrem Studtem i wrogimi nar, 
posłami w sprawie bojkotowania polskich lekarzy 
a subwencjonowania przez rząd lekaizy niemie­
ckich, w izbie panów zaś całe posiedzenie wy­
pełnione było sprawą polską.

Tam kuto nowe nrawo wyjątkowe przociw 
nam.

Z półgodzinnem prawie opóźnieniem rozpo­
częło się historyczne posiedzenie izby pruskich 
senatorów, mówimy histeryczne, be na nlem no­
wą wieluą zrobiono dziurę w konstytucji, obala­
jąc naczelną jej zasadę, że wszyscy obywatele 
państwa pruskiego równi są w obliczu prawa. 
Ogromna większość izby uznała, że gdy chodu.
0 polskich obywateli tego państwa, zasada ta 
nie ma walom, żc wolno im nawet zabronić Po­
lakom nabywania kawałka ziemi ojczystej.

Przysłuchując się wczorajszym obradom gran­
dów pruskich miało się uczucie, jakoby dueh 
dawnych Krzyżaków, Guronów a także Eiker1- 
tzów i ItaenplitEów, unosił się nad izbą. W zmie­
nionych warunkach nie tyle krwi słowiańske- 
polskiej ,’adni byli potomkowie Krzyżaków i przy­
drożnych „ryeeray* brandenburskich, ale te*  
żąduiejsi byli polskiej alemi i zadławienia duszy
1 imienia polskiego na ziemiach, na których oni 
posuwają dalej swoje zaborcze zagony. Mienią 
się oni dzisiaj specjalnymi reprezentantami legi- 
cymierna i obrońcami czystych zasad chreuścija- 
nizmt, loei krzyżacka ich dusza pochwala jak 
dawniej każdą krzywdę, każde bezprawie, popeł­
nione na słabszym.

Arcykrzyżak Bismarck jest ich najwyższym
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ideałem i zasada: siła przed prawem, jaką on 
głosił, w najróżniejszych odzywała zię wczoraj 
warjantacb, jako najwyższa mądrość i najwyższe 
prawo polityczne.

Z polskich członków Izby panów przybyli: 
hr. Mieczysław Kwileeki, Józef Kościelski, kr. 
Skórzewski z Czerniejewa, hr. Czapski z Kuchar, 
p. Teodor Moszezeński z Wiatrowa, hr. Bilńtki 
z Giłtów. Nie przebyli: prezes Koła parlamen­
tarnego ks. Ferdynand Radziwiłł, książę Anteni 
Sułkowski z Rydzyny, p. Taczanowski z Taeza- 
nowu i p. Kazimierz Chłapowski, ostatni dla cię­
żkiej ehoroby.

Móweą polskim i to jedynym niestety, był 
p. Józef K o ś c i e l s k i ,  który z właściwą so­
bie, może za żartobliwą swadą zbijał twierdze­
nia ministra Podbielskiege o polskich bankach 
parcelncjjnyeh, wypowiedziane w komisji Izby 
panów. Mówea tak rutynowany i zdolny jak p 
Kościelski musiał mień i wczoraj oczywiście ehwile 
szczęśliwe, na ogół jednak wczorajsza jego mo­
wa nie odpowiadała doniosłości momentu. Że p. 
Kościelski umie przemawiać w szlachetnym pa­
tosie najwykwintniejszego gatunku i robiącym 
też odpowiednie wrażenie, tego dowiódł miesiąc 
tema przy pier wszem czytaniu tego projektu, a 
przedewszystkiem pode tai procesu Komitetu wrze­
sińskiego w Gnieźnie, gdy, nie sadsąc się na 
dowcipy, przemawiał jako wymowny obrońca cię 
żko pokrzywdzonego społeczeństwa. Tego powa­
żnego, w danym razie jedynie właściwego tonu 
chwilami było brak w jego mowie. Dlatego też 
p. Kośei6hki sam ułatwił zadanie ministrowi 
Podbielskiemu, bar. Manteufflowi, hr. Hoensbroe- 
enowi i referentowi komisji hr. Bttho Eulenbur 
gowi, którzy starali się ośmieszyć jego i jego 
dowcipy.

Rzec mikami naruszonej przez projekt spra­
wiedliwości, i to właśnie w imię dobrse zrozu­
mianego patrjotyzmn pruskiego, byli tylke dwaj 
katoliccy magnaci śląscy hr. P-asehna i br. 
Oppersdorf, podczas gdy iek katolieki kelega z 
zachodnich Niemiec, hrabia Hoensbrueck brat sia­
nego eksjezuity i renegata, przemawiał zupełnie 
jak hak&tysta, tak jak owi wszyscy szl&eketni 
panowie z nazwiskami: książę Traskenberg, kr. 
Mirbacb, bar. Manteuffel i hr. Botko Eulenbnrg.

Pan Kościelski mówił: Nie sądźcie panowie, 
abyście byli w stanie policyjnymi irodkami stła- 
mić ruch polski — nie Niemcy zmuszeni do o- 
broay, ale Polacy, którym ekceeie pęta nało­
żyć. Mówicie o obronie, wy, w których rękaeb 
wszelka siła leży. Po mowie hrabiego Mirbaeha 
jasnem mi, co zwalczać pragniecie: otóż cnotę 
obywatelską, dzielność, pilność, oszczędność Po­
laków. Łatwo to bardzo ońary nieść z cudzej 
kieszwni. Kio w ten sposób na uliey postępuje, 
tego do więzienia zamykają. Cieszycie się pano­
wie, że ruch polski nie odezwał się dotyehezas 
w Prusach Wschodnich. Poczekajcie tylko 1 Je-

CYGARNICZKA
nrzez

A r t u r a  d r n s z e e k i e g e .

17 (Ciąg dalszy).

Po krótkiej chwili wyuiójł papier i odczytu­
jąc spytał:

— Która Zagielska?
— Ja.
— Ruszaj do papierów, — wskazał na wiel­

ki budynek dwupiętrowy w głębi dziedzińca, na 
drugie piętro, sala pierwsza, zgłoś się do dozor­
cy Paunel.

Stasia szybkę odeszła, dosłyszawszy tylke, że 
tamte przeznaczono do cygar.

Po kilkn schodach kamiennych weszła na 
parter. Ta owionął ją przykry iapaeh zepsutych 
liści tytunlowyeb, a przez uchylone drzwi ujrza­
ła kręgi paczek liściastych.

Sz.n po schodach na pierwsze piętro, gdzie 
mieściły się rebotnice cygar i nie zatrzymując 
się, weszła na drugie piętro. Tu w obsrtrnyck 
kurytarzack zastała część robotnic, które rozbie­
rały się z wierzchnich nbrań, spódnic, chowając 
,e do szaf drewnianych, przymocowanych do 
ścian, a zostawały w starych, znoszonych spódni­
cach i naciągały jnż przenouene bluzki i kafta­
niki.

Każda z robotnic miała wjznaczony sobie 
schowek na swoje rzeczy. Newoprzvbyła stanęła 
nie wiedząc co ze sobą robić, gdzie Iść?

Wreszcie podeszła de jednej, wieszającej swą 
spódnicę w szafie i spytała głosem nieśmiałym:

— Proszę pani... gdzie sala pierwsza?
Zagadnięta odwróciła się z żywością i obrzu­

ciwszy Stasię spojrzeniem badawezem:
— A czego pani tam ebee?
— Przyszłam do roboty.
— Tak? — i odwróciwszy się krzyknęła w 

głąb korytarza: Mańka! Mańka!

żeli rząd i nadal tak postępować będzie, posta­
ra się sam, by nek  wszechpolski i tam się ode- 
zwał. Żadne ustawy, które niezgodne są z du­
chem prawa, do celt nie prowadzą. Dawno nie 
czytałem nie tak bardzo zajmującego, jak refe­
rat komisji; czyta go się jak starożytny dra­
mat: walka w nim dwóch pierwiastków, starej 
niemieckiej wierności i nezciwości z nowożytnym 
oportunizmem, który wychodzi z zasady: calum- 
niare aadaetor semper aliqiid haeret

Wywody wszystkie o zdzierauiu kolonistów 
polshifch przez polskie banki parcelacyjue, naj­
mniejszej nie mąją podstawy. Komiczną zaś stro­
ną owego dramatu jest przyznanie Polakom wię­
kszej diieluośel od Niemrów, za eo chse się 
iek rozeiągrąć na łożu Prokrusta i nogi poici- 
nać. Zdaje się, że pan minister rolnietwa zapo­
mniał, w jakim wieki żyjemy, albo też, jeżeli 
przewedeią Ideę obeenyck czasów uznać zechce­
my, trzeba go nazwać „ wykopaliskiem przed pe- 
topowem*. W daizzyck wywodach zaznacza mó­
wea, że prawo to wywołać musi największe roz­
goryczenie pomiędzy całą laduością, ponieważ 
wykazuje jasuo, że jedynie wskutek obawy przed 
naszą koiknrencją, nadużywa się prawa, aby ją 
zdusić. Błogosławieństwu boże nigdy na tern pra­
wie spoczywać nie będzie.

Tyle pan Kościelski.
Byli także w Izbie panowie z pobkiemi na- 

cw)skami, lecz z duszą już sprusaczoną, jak hr. 
Hntten Czapski i kziążę Antoni Radziwiłł, ordy­
nat na Nieświeżu.

Najprzykrzejm jedu&k uczucia dla Polaka 
budziły mowy takich „praniemeów* jak minist ir 
relnietwa i autor niniejszego projektu Podbielski 
i starosta krajowy Księstwa dr Dziembowski, no­
szący piękne imiona Zygmunta-Władysława.

Minister rolnictwa, postacią, twarcą i zama­
szystym wąsem przenossąey nas w czasy sejmi­
ków polskich, tak się wyzbył w duszj i soren 
resztek swego słowiańskiego pochodzenia, tyle 
nabrnł w siebie krsyżaekiego dneka, że wczoraj 
zapreaentował się nam jako najwyższe noaobie- 
nie prasaetwa, proklamując z brutalną otwarto 
śeią i bezwzględnością prawo Prusaków i Niem­
ców do zupełnego zniemczenia i sprusaezenia 
ziem, przez Prusy zabr&iyek Polsce i ludności, 
od wieków na niej żyjącej. Koniec wczorajszej 
mewy ministra Podbielskiego zipełaie przypomi­
nał mówki areypatrj etyczne, wygłaszane przez 
przewodniczącyeh Tuwarzystr wojackich i wo- 
góle wywołał w kable panów atmosferę taką, że 
zapomnieliśmy, iż się znajdujemy w praskim se­
nacie a mueno nam się zdawało, że się przypad­
kiem dostaliśmy na zebranie wysłużonych, wo, 
skowych. Jeszcze przykrzejszą nezucie miało się, 
gdy w obroiie kakatystyeznej polltyci wystąpił 
z zaciekłością największą starosta krajowy di 
Zygmunt Władysław Dziembowski, rysami twarzy 
mocno przypominający naszego wymownego'posła

— A czego?
—  Przyjdź... jest nowizna... zobacz!
Zawołana, młoda dziewczyna, dość tęg*, z

dobrą figurą, podeszła pytając:
— Czy to ta? — wskazała na Stasię.
— Tak jest.
— Do kogo kazali pani się zgłosić?
— Do pana dozorcy Paunela...
— Jest nowe sitke, — z&śmirła się drwiąco 

pierwsza.
— E, ona za chnda i za mizerna,—odrzekła 

lekceważąco Bańka, odehodząc.
— Gdzież sala pierwsza? — dopytywała się 

Stasia.
— Czy pani oczu niema ? — odmrnknęła 

gniewnie zapytana, — nad drzwiami napis prze­
cież.

— Dziękuję — odpowiedziała i weszła do 
wielkiej sali, gdzie stało mnóstwo stołów z pra­
wej i lewej strony, od przejścia wolnego przez 
środek.

Na tern przejściu, prawie w środka sali stał 
mężczyzna lt.t średnich, brunet, z podkręconymi 
wojskowo wąsami, patryc na krzątające się przy 
stołach robotnice ze surową bacznością.

Był to dozorca sali, Pannel, wysłużony pod­
oficer piechoty.

—  Hej ty tam! — krzyknął grubym głosem 
z akcentem niemieckim, — sakramencka jednał— 
a widząc, że Stada stanęła zastraszona, — ty, 
w ubraniu dlaczego ta wlazłaś?

Jedne z robotnie zaśmiały się, inne nie spoj­
rzały nawet w tę stronę, tylko jedna z bliż­
szych, szczupła blondynka, powiedziała:

— Niech się pani rozbierze, tam, — wska­
zała na knrytarz.

To, które były bliżej dozorcy zawołały:
— To nowa!
— Wlazłaś jak ćma, — zaśnieł się gmbym 

głosem, a robotnica dbając o jego względy śmia­
ły się także.

Stasia cofnęła się do korytarza, szukała miej­
sca, gdzie ma złożyć kapelusz i żakiet.

mee. Dziembowskiego, po za tem jednak mający 
wygląd i formy skamieniałego praskiego biuro­
kraty. Znamy go z Poznania, gdzie stoi aa czo­
le autonomicznego rządu prowincjonalnego, ałe 
tak wielkiej dozy zaciekłości przeciw narodowi, 
któremu jego niedalecy przodkowie zawdzięcza­
ją nazwisko i obite mienie, n niego nie pray- 
pnszczftliśmy.

Nie przypadek te też pewno, że on na swo­
je beriihakio mieszkanie wybrał właśnie koili 
„Hohenzollern* przy Behrenstrasse

Nie bolały nas krzyżackie napaści na nasz 
naród takich Hatifaldtów, Mirbathów M-Jiteuf- 
flów, Enlenburgów, a nawet katolików w rodzaju 
hr. Hoensbroecha, de  krwawiło się ssree nasze, gdy 
jako najzaciętsi Prusacy i Niemcy występowa# 
przeciw nam mężowie notorycznie polskiego po­
chodzenia, którzy najgłębiej kłaniają się dziś no­
wym panom i najżnrllwiej pomagają niszczyć 
społeczeństwo, z którego sami wyszli, a które- 
mn dziś żarzące węgle sypią na głowę.

A nasi senatorzy ?
Zastanawiali się nad tern, czy iść wie szotem 

na „Bierabend*, na jaki Izbę zaprosił prezydent 
Izby książę Knyphausen  D. B

„Chrystns zmartwychwstał*.
Pod takim tytułem zamieszcza dziennik pe­

tersburski „Rus“ wielkanocny artykuł wstępny, 
poświęcony stosnnkowi Polaków do Rosji wobec 
wojny. Omówiwszy poetycznie znaczenie hasła 
„Chrystus zmartwychwstał*, podnosi autor arty­
kułu, że cała (?) Słowiańszczyzna stoi po stronie 
Rosji, ale zaraz potem spostrzega wątpliwość te­
go twierdzenia.

„Lecz czj wszyscy bracia c nami? A Pola­
cy ? Drugi w Słowisńszczyźnie HO-miljonowy na- 
ró i polski? Prawda, naród polski w swej cało­
ści nie wyrażał nam swych sympatji w szumnych 
manifestacjach, jak Bałgarowle, Serbowie, Chor­
waci, Czesi, Słoweńcy. Nie nadszedł jeszeze wi­
docznie czas dla zbiorowych braterskich objęć, 
czas powszechnego przebaczenia: nie zabliżiiły
się jeszcze, bolą jeszcze stare rany walki brato­
bójczej !... Lecz należy oddać sprawiedliwość na­
rodowi poiskiema. Zachowuje się szlachetnie, z 
godnością, jakiej nie oczekiwali jego wrogowie, 
cieszący się na samą myśl o nowych polskich 
niepokojach, o nowych nieszczęściach narodu pol­
skiego, o nowej sławie orła pruikiego. NaW>4 
polski zachował się wobee ciężkich doświadczeń, 
zesłanych na Rosję i Słowiańszczyznę, bez zwy­
kłej (?) lekkomyślności, zachowrł się powańue, 
z głębszą myślą. Naród polski zdeł pierwszj e- 
gzamin dojrzałości politycznej.

Nic nie może być bardziej badającego nad

Ta sama blondynka podeszła do niej i otwo­
rzywszy jedną ze szaf:

— Tymczasem złóż pani na mojej półce, —
i szybko odeszła.

Ta doznana uprzejmość ośmieliła Stasię i jnż 
pewniejsza siebie stanęła w sali przy pierwszym 
itollkn.

— A to rekrucka dusza, — zawołał znów 
dozorca ze śmiechem, — melduj się!

Staaia podeszła i mówiła zmieszana:
— Przyszłam do -oboty.
— I tnfa się melduje?... A, ty głnpia! Jak 

się nazywasz?
— Stanisława Żagielska.
— Stanisława, schowaj dla sienie... wystar­

czy dia mnie Żagielska... Hej! — krzyknął nt 
aalę, —  jest gdzie maszynka rozbita 5 eo w gwa­
rze fabrycznej oznacza brak jedni j robotnicy 
w grupie poszczególnej, pracującej przy wspól­
nym stole.

— U nas, — zawalała robotnica, — Merska 
nie przyszła.

— To stare bydię, zawsze stęka — rzekł 
snrowo, — ruszaj tam na nakładatikę.

Stasic szukała stołu oczyma, a dozorca:
— Idź, kiedy każę!
— Tutaj!... Do nas! — zawołały robotnice 

przy trzecim stole od wejśela z lewej strony.
Usiadła na stołku drewnianym bez oparcia, 

a po chwili wniosła jedna z robotnie tytoń, «d- 
ważony poprzednio, i wsypała Sk do pudełka 
leżącego na stolo.

Siodząea onok niej maszynista* rzekła tonem 
nauki, ale po cichu:

— Weź pani biaszkę, — wskazała na mały 
przyrząd zrobiony z blachy z wyżłobieniem, — 
i kładź pani tytnń równo z brzegiem.

Sama napełniła blaszkę i patrząc w oczy.
— Widzi pani... tyle, nie więcej... nie uci­

skać zbytecznie... aprobuj pani.
Stasia z pewną lękliwością wzięła suczypkę 

tytonia, włożyła w blaszkę: a żo było za mało, 
dobrała trochę tytonia.

(Ciur ttfc*
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ten widok, jaki przedstawia prasa polska, zwłasz- 
e u  zagraniczna, specjalnie galicyjska, będąca 
wyrazem wolnej polskiej opinji publicznej — 
*te wyłączając najbardziej skrajnych kierunków. 
Wszystkie poważniejsze organy zachowują ton 
miarkowany, roztropny. Sporadyczne słabe Mi­
łowania ezęśei stronnictwa wszechpolskiego, aby 
wywołać (!) wngie Rosji demonstracje (gdzie 
dziś niema demonstracji ?) doznały jednomyślne­
go a surowego potępienia ze strony całej prasy 
polskiej- Nawet wszechpolskie agitatorskie orga­
ny przestraszyły się możliwych skntków swej 
propagandy, nawet z ich obozu odezwały się o- 
ztraeżenia i oświadczenia, iż byłoby zbrodnią 
wobec narodu polskiego wywoływać obecnie 
ehoćby najmniejszy ruch przeciw Rosji. „Czas*, 
„Gazeta Narodowa*, „Głos Narodu* i wiele in­
nych gazet polskich w Galicji, oraz wszystkie 
gwety pruskiej Polski wzywa ą Polaków do roz­
tropności, żądają ed nich taktu politycznego, 
wskazują na tę okeliezuość, iż głównym wro­
giem Polaków są Niemey, a wszelkie osłabienie 
słowiańskiej Rosji wsmaga tego dziedzicznego 
wroga, który baesnie śledzi każdy krok Rosjan, 
aby skorzystać z ich kłopotów, a uciskać coraz 
bardziej Polaków. Jakkolwlekbądź — woła po­
stępowy organ polski w Poznaniu — Rosja idzie 
ua czele Słowiańszczyzny i byłoby największym 
beerosumem osłabić jeszcze te słabe węzły, któ­
re łączą Polaków z wielką przewodnlcską Sło­
wian. Zabiegi około wywołania demonstracji an­
tyrosyjskich, prasa poznańska nazywa wielkiem 
maleństwem, ich iniijatorów „pajdoiratami*, nie­
mądrymi młodzieniaszkami, którzy nie wiedzą, 
•e czynią.

„Opisy boju pod Czemulpo wywołują w Po­
lakach poznańskich szczery zachwyt (?) wyrazy 
„bohaterowie*, „bohaterstwo* spotykamy w ka­
żdym wierszu, a równocseśnle może mlmowoli 
wyehedzi na jaw i duma narodowa — „i nasi 
byli tam, i nasi są takimi samymi bohaterami!*

„Wogóle temat „i nasi tam, łasza krew pły­
nie racom z resyjaką, życzyć źle Rosjanom to 
byczyć źle samym sobio, a powodzenia wspólne­
mu wrogowi* — temat tei ciągle przebłyskuje 
1 oczywiście nie tylko w prasie, ale jeszcze bar 
dsiej w duszy każdego Polaka.

„A  dussa polska o ileż swobodniej odczuwa 
ed najswobodniejszej prasy polskiej. Prasa, kiedy 
jhst wolna od eenzury rządowej, znajduje się 
pod jeszcze surowszą eeizurą tłumu, a właści­
wie jego krzykaczy „pajdokratów* i aferzystów 
życia polityeziege. Niech Bóg broni gazetą od 
nadmiernej nieostrożności, która wydałaby ją 
w ręce tym samozwańczym wybawicielom „oj- 
tzyeuy*. Terrorem krzykaszy często zupełnie lie  
polskiego pochodzenia, tłómaezy aię skrajna o- 
drożność w wyrażeniu sympatji dla Rosji, lie 
tylko przez prasą, ale 1 przez wszystkie inne or­
gany zewnętrzne życia społecznego. Nigdy lie 
trzeba zapomiiaś o tem, jeżeli chcemy słusanie 
oceniać stosunek Polaków do nas.

„Inna rzece masy polskiego Indu i swobodna 
insza polska, która odzywa się w poszczególnych 
Polakach. Niejedno serce polskie bije zgcdnle (?) 
z naiseml sercami, o ozem nie wiedzą ani paj- 
dekraei, ani Ich praaa, ani ulica. U narodu pcl- 
ridego są mężowie dzielni duchem, którzy otwar- 
ete, wobec świata całego, uważają za honor (?) 
walczyć z nami ramię prsy ramieniu przeciw na­
szemu wrogowi.

I wielu takich dzielnych aynów posiada na­
ród polski w wojsku naseem, gdzie niema różni­
cy między plemionami — wszyaey są braćmi 
tylko, wszyscy dziećmi jednej wielkiej rodslny. 
A  jeżeli 1 znajdą się niedobrzy lub nieświadomi 
ludzie, co w godnej politowania nieświadomości 
pewiedzą, że żołnierz polski Idzie do boju razem 
a rosyjskim dlatego, lż nie może ule iść, to cóż 
mogą oni powiedzieć o oficerach polskich, któ- 
syeh imiona zdebią spisy naszych walecznych 
wojsk na Wschodzi# i taką sprawiają radość do­
brym Słowianom, a w ich lieible i Polakom, 
gdy się znajdą ich współrodacy na liście boha­
terów ? Czyż można powiedzieć, że Polak zostaje 
eieerem z przymusu, że z przymusu wstępuje 
de korpusu morskiego ? Podebiyeh niedorzeczno­
ści nikt cię nie ośmieli twierdzić. Ktżdy wróg 
aazz musi się z tem zgodzić, że w osobach la- 
nyeh polskieh citerów, my, te jest Rosjanie, 
Peltcy, wszyscy Słowianie nezeić powinniśmy 
mężnych, świadomych 1 dzielnych bojtwników za 
pojednanie, braterstwo i przyszłość słowiańską, 
ca wskrzeszenie istniejącej niegdyś jedności wiel­
kiego plemienia słowiańskiego.

„Chrystus Zmartwychwstał!* prawosławni i 
hnosławnl bracia! „Chrystus Zmartwychwstał*, 
bracia Polacy 1*

*
, * *

„Rus* jest dtiennlkiem, który niedawno po­
wstał podf redakcją Snworina młodszego syna 
redaktora „Nowoje Wremja*, człowieka młode­
go t hołdnjącego nowszym prądom. Przypuszcza­
my zatem, te powyższy artykuł jest pisany z do­
brą wiarą i witamy g0 dlatego jako sympaty­

czny objaw opamiętania ehośby tylko drobnej 
cząstki! społeczeństwa rosyjskiego. Są to jednak 
tylko słowa, piękne słowa, podniośle wygłoszo­
ne, ale zupełnie niezgodne z faktami. Fakta u- 
czą nas bowiem, że niegodziwy system uciska 
żywiołu polskiego pod zaborem rosyjskim trwa 
w całej pełni, że nigdzie, na iadnem poln nie 
dostrzegamy zmian na lepsze, że przeciwnie na­
czelne stanowiska zajmują ludzie, którzy dyszą 
nienawiścią do Polaków, i obmyślają zgodnie 
z Prusakami nowe środki dla zniszczenia Polski. 
Najpiękniejsze artykuły dziennikarskie nie po­
zwolą nam zapomnieć o naszych strasznych krzy­
wdach, o nikczemnośei i przewrotności rosyjskiej 
biurokracji, a jeżeli niektóre pisma polskie wy­
raziły obawę, że osłabienie Rosji jest wzmocnie­
niem Niemiec, to n*e należy w tem dopatrywać 
się „ugodowego* usposobienia, ale tylko stwier­
dzenia okropności losów naszego narodu.

Ogród szkolny
i jego wpływ psychologiczny.

(Bokońezeiie).
2) O g r ó d  s z k o l n y  a n a n k a  j ę z y k a .
Materjał do nauki języka ojczystego czy ob­

cego, należy czerpać podług starych doświad­
czonych metod właśnie z poglądu uczniów na 
rzeczy, osoby, pojęcia i t. p. najlepiej znane. 
Jeżeli nczniowle(nice) popraenją w ogrodzie szkol­
nym 1 lub 2 godziny tygodniowo, to zakres po- 
glądn rozszerzy się znacznie u wszystkich uczniów 
całej klasy i nauczyciel może wyzyskać ten ma­
terjał późaiej w izbie szkolnej na ćwiczenia w 
opowiadaniu i opisie.

Weźmy tylko samo wyliez&nie zasianych i 
zasadzonych roślin, opis czy opowiadanie o wy­
konywaniu tej lub owej pracy przy sadzeniu, u- 
szlachetuianiu, oczyszczaniu i zabezpieczaniu drze­
wek Da zimę, wyjaśnienie o czynnościach w ró­
żnych czasach (gram. czasy), opisy zauważonych 
momentów z życia motyli, owadów, gąsienic i 
tyln inych; wszystko to może być później w 
klasie gruntownie opracowane. I sam uczeń znaj 
dele tu wiele materjału, gdy pisząc list do przy­
jaciela w innej wiosce Inb miasteczku, opo­
wie mu niejedno zdarzenie z życia w ogrodzie 
szkolnym.

Również i przy nance stylistyki praktycznej 
zużytkować może nauczyciel materjał z ogredt 
szkolnego, wysyłając zamówienia, przekazy, pa­
kunki t  owocami, przesyłki drzewek, kwiatów i 
t. p. Ileż zainteresowania obudzi nadejśeie cen­
nika nasion ze szkoły ogrodniczej, po który u- 
czniowie w uprzejmym tonie na kartce korespon­
dencyjnej pi-ali, lub przesyłka z nasionami, za 
którą mają przesłać pieniądze za przekazem 
pocztowym.

3) O g r ó d  s z k o l n y  a h i s t o r j a  n a t u ­
ral na.

W ogrodzie szkolnym resną, kwitną, dojrze­
wają i więdną rośliny. Pożyteczne i szkodliwe 
zwierzęta, jak ptaki, owady, krety, myszy i t. d. 
ciągle można tam obserwowsć. To daje znowu 
materjał do zastanowienia się nad różnymi spo­
sobami życia. Myślący uczeń wnet nabierze świa­
domości, dlaczego n. p. na wiesnę uczy się o 
chrząszczu majowym, a nie o białym niedźwie­
dziu. Znaleziono w ogrodzie zwiędłą roślinkę sa­
łaty, odkopano pod nią ziemię, zobaczono obgry­
zione korzonki, a w ziemi tui pod niemi pędra­
ka. I już mamy powód do zastanowienia się nad 
życiem chrabąszcza 1 poznania jego przeobrażeń 
1 ich skntków dla roślin. Ileż tu ożywienia, He 
zainteresowania się dziatwy tym przedmiotem. 
Jest to niezawodnie rzeczą piękną zashęcać mło­
dzież w izbie szkolnej, by karmiła ptaszki w 
porze słotnej i mroźnej na pclu lub w ogrodzie, 
ale o wiele większa korzyść będzie dla ptasz­
ków, gdy w ogrodzie szkolnym urządzi się miej­
sce dla karmienia ich, gdy dzieci przyniesione 
okruszyny chleba, owoców, mięsiw i t. p., sa­
me posypią zgłodniały* „śpiewakom wiosny* J 
będą obserwowały swych gości przy uganianiu 
się za każdą okruszyną. Będzie to nlezawodile 
kształeąeą umysł i uszlachetniającym seret czyn­
nikiem.

4) Ogród szkolny a rysunki.
W ogrodzie szkolnym, najdują się różne fi­

gury geemetryesne, jak kwadrat, prostokąt, trój­
kąt 1 iiae w formie koukretiej 1 dostępnej dla 
umysłu dzieci. Otóż mamy gpeśobncćc obudzić 
poczucie piękna, zakładać grządki kwiatowe 1 
pielęgnować kwiaty. Nit mamy tu na myśli ko­
sztownych, ozdobnych ogrodów. Nie będziemy u- 
siłowali hodować rośliny cgMtyezic, ale lawe 
krajowe, swojskie ozdoby ogrodu, jak róże, bzy, 
jaśmin, gwoździki, bratki, fiołki, laki i inne.

Mieszanina rajgresów utworzy nam piękny 
trawnik, jakby zielony kobierzec, na którym da 
się wykreślić kilka geometrycznych figur 1 obsa­
dzić je koniferenkamt, bukszpanami i t. p., co 
podniesie jeszcze bardziej piękność kwiatowych

niskieh grządek. Tak powstaną trójkąty, kwa­
draty, koła, elipsy, pięciobnkt, sześcioboki, gwia­
zdy pięcie i seeśclcramienne, a wszystkie te for­
my można zamienić na grządki kwiatowe. Nie 
będzie może miejsca aa wszystkie te fignry, je- 
diak przeeież dla niektórych znajdzie się kącik 
w ogrodzie. Tak więc mielibyśmy tu jut zasto­
sowanie geometrycznych ornamentów.

* *
*

Rozamie się, żc przepełnionych klas nie mo­
żna naraz Eatrudnić w ogrodzie, ale można to 
uczynić częściowo ze zmianami. W każdym więc 
razie należy ogród szVelny, jako potężny czyn­
nik wychowawczy skojarzyć bliżej z przedmiota­
mi naukowymi, a połączenie takie jest możliwe 
prawie w każdej szkole wiejskiej i małomiej­
skiej. Wpływ rai psychologiczny będzie wielki, 
obudzi się myślenie i uszlachetni serce, dziatwa 
nauczy się szanowsć i kochać najpierw dzieła 
swej ręki w ogrodzie szkolnym, a potem i pra­
cę innych ludsi i nictylko pozbędzie się barba­
rzyńskiej chętki łamania drzewek w ogrodach 
i przy dregaeh, ale sama będze czawała, by one 
nie zostały uszkodzone i sama będzie je rozmna­
żała i pielęgnowała. Stanisław Si/c.

m m  s z K o r p .
Pierwszy międzynarodowy kongres, poświę­

cony hygienie szkolnej, niedawno zakończony w 
Norymberdze, zwróci zapewne u nas uwagę szer­
szych kół na sprawę, jak dotąd niema! leżącą 
odłogiem. Doświadczenia wszystkich cywilizowa­
nych krajów, zebrane poraź pierwszy i przed­
stawione w całości na kongresie i na wystawie, 
dadzą sposobność naszym władzom pedagogicznym 
do rczpatrzenla się w obfitym materjale i będą 
może bodźcem do wprowadzania pewnych inno­
wacji w tej dziedzinie. Radę szkolną krajową 
reprezentowała na kongresie delegacji, złożona z 
panów: Baranowskiego, Bruchnalsklego i naany 
Mayówny. Spoztrzeżema swoje i wnioski sformu­
łują delegaci w sprawozdaniu, które wyślą do 
Rudy szkolnej.

Aby dać czytelnikom wogóle pojęcie o nąj- 
ważniejisyeh pracach i rezultatach kongresn u- 
dallśmy się z prośbą o informacje do p. J. Ma­
yówny, założycielki zakłada ortopedycznego i 
niestrudzonej pracowuiccki na polu racjonalnego 
hygieniesnego wychowania młodzieży. P. M. za­
chwycona jest kongresem, wyborem referatów, 
bogactwem materjału, wypróbowanegc w Innych 
krajaeh a przedstawionego na wyctawle hygieny 
szkolnej. Poniżej zamieszczamy szczegóły r kon- 
grezu, według relacji p. Mayówny.

Rozpoczęliśmy indagację od pytania, jaką 
rolę odegrali Polacy na kongresie. Nie była ona 
wybitna, ale zaznaczyła się dostatecznie, a była 
chwila pełnego tryumfa, kiedy poruszone sprawę 
pięknego dziełc. prof. Jordana. Odczyty wygło­
szone przez Polaków były interesujące, treściwe 
i dobrze wypowiedziane. Dr Bujwid mówił ogól­
nie o „szkole przyszłości*, stawiając za wzór 
szkoły angielskie, gdzie mniej wagi się przykła­
da do przeciążania umysłu dzieci mnóstwem nie­
potrzebnych wiadomości, a więcej knltywuje się 
wychowanie fizyczne. Doskonale opracował swój 
odczyt dr Piasecki ze Lwowa, który mówił o 
szkodliwości ćwieseń siłowych, zwłaszcza w wie­
ku rozwoju i zaleeał zamiast tych ćwiczeń gi­
mnastykę szwedzką i gry na powietrza na wzór 
Angljl f Szwecji. Dr Bler z Krakowa wygłosił 
bardzo cenny dla specjalistów referat o t. zw. 
fotometrze Wingena. Dr Landau z Krakowa mó­
wił dwa racy, domagając się zaprowadzenia In­
stytucji lekarzy szkolnych w Anstrji; drugi od­
czyt o „jedno ecy dwnrazowej nance*, Intereso­
wał bardziej Niemców, gdjż u nas sprawa ta 
zasadniczo jest rozstrzygniętą. W  Niemczech na­
tomiast istnieje nanka dwnrazowa i to zorgani­
zowana bardzo nieracjonalnie, gdyż n. p. po 
przerwie dwugodzinnej w poradnie rozpoczyni 
się naukę popołudniową od... gimnastyki.

Obszerna dyskusja wywiązała się nad odczy­
tem dra Kepezyiskiego, jedynego dotąd lekarza 
szkolnego w Warszawie, w prywatnej szkole 
handlowej męskiej. Dr Kopczyński obowiązany 
jest do trzeeh-godzinnego pobytu w szkole 1 ba­
dania stanu zdrowia uczniów, a doświadczenia, 
które zebrał w tej praktyce, przedstawił w swo­
im referacje.

W związku z tym odczytem i w związku z 
kilkoma Innymi odczytami podobnej treśei, omó­
wiono obszernie sprawę l e k a r z y  s z k o l n y c h .  
1 sprawę ndsiclania n a u k i  h y g i e n y ,  zorga­
nizowanej jednak inaczej jak obecnie, a udziela­
nej dla ehłopeów przez lekarzy, dla dziewcząt 
zaś przez kobiety, lekarki, lnb przynajmniej 
przez kobiety zajmujące się fachowo sprawą hy­
gieny dla dziewcząt.

Na kongresie rozdawano popularną broszur­
kę, ułożoną bardeo logicznie i przejrzyście po-
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święeoną hygienie, a iżywaną w szkołaeh nte- 
mieekieh. Książeczka nosi tytuł: „Kleinea Lehr- 
bneh der Hyglene*, napisał ją dr Albert Flaehe, 
a wyszła w Norymberdze. Na konkursie „To­
warzystwa hygieny dzieeirnej* w r. 1902 w Pa­
ryżu odznaczono to dziełko medalem srebrnym.

Poza nanką hygieny najwięcej czasu poświę­
cono rozprawom nad hygieną budynku szkolne­
go. Łącznikiem między jedną a dragą sprawą 
był referat o k ą p i e l a c h  s z k o l n y c h .  Jak 
wiadomo w najnowszej krakowskiej szkole na 
Kleparzu urządzona jest łazienka Nie spełnia 
ona jednak należyeie swego zadania, gdyż wo- 
bee ogromnej liezhy dzieci szkoi-iyeh, każde 
dziecko może się kąpać najwyżej raz na pół ro­
ku. Budynek szkolny powinien posiadać łazien­
kę zaopatrzoną w kilka wanien, aby można dojść 
do tego rezultatu, żeby nu każde dziecko wy­
padała przynajmniej jedna kąpiel na miesiąc, 
żak jak jest w Niemczech. Idealne stosunki pa­
nują pod tym względem w Szwecji, gdzie każde 
dziecko możo się co tydzień kąpać. W  jednej 
Szwecji też dotąd wprowadzono z doskonałymi 
rezultatami gromadną naukę pływania, której 
chłopcy w wieku od 12—16 muszą się oddawać 
wszyjcy, dziewczęta zaś jedynie w miarę po­
zwolenia lekarskiego. Na kongresie przyjęto re­
zolucję w tej sprawie i zgodcoio się na zasadę 
proponowaną przez dra Schmidta z Bona, by 
kąpiele dla dzieci były natryskowe, nie w for­
mie tuun z góry lecz w formie, ze względów 
zdrowotnych bardziej wskazanej, deseezn ze 
wszystkich stron. (Dok. nast.)

Z E  Ś W I A T A .
Kawał znudzonego czytelnika. — Spór e pierw- 
tzeństwo odkrycia — Hygjena chustki do nosa.

K a w a ł  z n u d z o n e g o  c z y t e l i i k a . — 
„Dziennik Poznański*, (drukujący stałe drebne 
wierszyki, zwłaszeza Laskowskiego (El.), żarnie- 
śelł p-zed kiikn dniami nadesłany mu z Pozna­
nia i podpisany literami W. K., następujący 
wiersz p. t. „PJeśń Anakreonta*:

Dzwoń pieśni — nieeh cię wskrzesi cud 
Z  szerokiej pól roztoczy 
I  rozileć szał — dzj ezarę złud...
Eroe! życie — piana wód 
Niesiona w ciemnej mroczy...

Noe gna je wśród błyzkawie strzał,
I  widmem śmierci płonie...
Kto ekce by ogień w sercu trwał 
Uniesień nieeh rozpali szał,
Tlejący w młodem łenie!

Wśród woni kwiatów w wieńcu róż 
Omdlałe śnię marzenia..
Jak widmo niknie smutek — stróż...
Eroc! Podaj złotą krui,
Lej napój upojenia....

Toczy się fala dzlwnyek snów...
0  przybliż nst korale!
Nieek słyszę szmer twych cichyck słów 
Upojeń dreszczem do mnie mów 
Dyszących w ócz krysztale.

Zawcześnle skona bogów dzień
1 przebrzmią tony pieśni...
A gdy z ostatnią falą tchnień 
Rozwinie całun smierel etnń...
...Zawcześnle sen się prześni...

.Dziennik Poznański* nie spostrzegł się je ­
dnak. że w wiersza fc;m początkowe litery, ezy- 
tane od góry kn dołowi, tworzą zdanie...: „Dziel­
niku, Twój El, to nudilara*.

** *
S p ó r  o p i e r w s z e ń s t w o  o d k r y c i a .  

Niedawno donosiliśmy na tern miejscu, że mło­
demu ehemikowl amerykańskiemu, prof Baskeri- 
Tiilaowi, udało się rozłożyć tor u  dwa pier­
wiastki promieniotwórcze. Pierwszeństwo tego 
odkrycia zakwectjonował obecnie profesor ehe- 
mjl na czeskim ualwersyteeie, dr Braaier, któ­
ry j iż  w sierpniu r. 1897 na kongresie Towa­
rzystwa Brytańskiego (Britisl Assnciation) w To- 
roit# w Kanadzie, miał wykład o dokonanem 
odkryciu złożonej istoty toru. Obeeny na kon­
gresie prof. BaskersYllle zainteresował się żywo 
odkryeiem. Nadto przedstawił dr Brauner w 
maren r. 1 ‘01 londyńskiemu Towarzystwa Che­
micznemu dalszo odkrycie swojo, wykazujące, że 
tor składa się z dwóeh przynajmniej pierwiast­
ków. Wkrótce potem 1 B*.iersTllfu oznajmił, 
że ndało mu się rozłożyć tor na dwa pierwiast­
ki, a odtąd ba mia jego postępowały szybciej, 
gdyż rozporządzał większymi środkami pionlę-

żnemi i większym materjałem, niż profesor au- 
stijaeki.

*4c C
H y g j e n a  c h u s t k i  do  nosa.  Chustka dc 

nosa traktowana jest dotyehezas z wielkiem nie­
dbalstwem, z pomluięeiem wszelkich hygjeai- 
czuyeh środków ostrożności, ja&ie bywają przed­
siębrane w innych dziedzinach przeciw szerzenln 
zarazków ehorobotwórczyeh. — B-ulne dumki 
przechowywane są niekiedy tygodniami całymi, 
a krótkie i niestaranne ieh wygotowywanie w 
praniu w ezęści tylko niszezy zarazki. Kierownik 
instytutu Pasteura w Lille, prof. Calmette, ob­
myślił sposób zaradzenia ztemn, który, zwłaszcza 
ozoby chore, powinny wziąć pod uwagę. Kaził 
on zrobić wytworne pnzderko metalowe, wielko­
ści papierośnicy, które przez panów może być 
noszone w kieszeni od snrdnta, a przez panie ni. 
łańcuszku, wraz z modnymi dziś brelokami, lu­
sterkami i t. p. WewDatrz puzderka znajduje się 
przegródka, tak, że z lewej strony jest pomiesz­
czenie dla chustek ezystyeh, a z prawej dla bra- 
dnyeh, które nie rtykają się z sobą dzięki wła­
śnie tej przegródce metalowej Cząstki zaś ma­
ją być albo z blbałki japońskiej, albo też z ta­
niej tkaniny bawełnianej i choć winny być uży­
wane tylko raz jeden, wypaóa to taniej, niż pra­
nie. Po użycia chustki muszą być spalone, a pu­
zderko powinno być codziennie desinfekejonewa- 
ne przez wygotowanie.

KRONIKA.
x i  U krtclelny Dziś wtorek Tymoteusza djeko- 

aa i Jerzego bisktpa męczennika; we środa Wiktora mą- 
•sennika i Teodora wyznawcy.

Kzłezdzrzyk aztreaasitozny. Wschód słońca rozpoczął aię 
t a i  r geos. 4 mian* 48, zachód pnr-pedf e godz. 6 mi- 
aat 85, dłageM daia godzin 18 miau &*.

E u p ą ł d e  t y łk a  m O k n e ś e ( j r a !

JtWÓrzne 16 kwietaia. w  daiu dzisiejszym o 
kwadraaz aa pierwszą pojawił zia za tutejszym ho- 
ryioaoie baloa wojskowy żółty, w łódce jeg>, od 
której spływała długa lina, było dwóch wojskowych. 
Baloa tak pewelaie potnwał się w kierunku półno- 
eno-znohodnim, że całą godzina można gt było go- 
łem okiem odróżni*, linę, *rzy chorągiewki niebiesko- 
hiałe czerwoi , żółty kolor balonu i osoby w łódce 
jego.

W daiu 12 b. a pssicsono w ruch nową sor­
townię oddzielającą różaa ratunki węgla aa zziszeso- 
aym przez pożar w r. 1902 w wigllję Biżego Naro­
dzenia szybie „Helena*. Ssrtownie tutejsze oddsiela- 
ją tak esysto węgiel, że sąsiedaia pruska kopalzia 
z tej samej austrjaekiej fabryki zamówiła zobic po- 
d.baą, by dorówraó czystością węglewi jawonniekie- 
mu.

Dziwić się należy łatwowiernym, którsy dają się 
brać aa lep ajenta pruskiego, pruski węgiel sprzeua- 
jąeege w Przemyślu, który w tarot^zem „Echu* 
węgiel tutejszy jako zły przedstawił. Działał on w 
swym Interesie, a choć mina) się z prawdą, cboeiaż 
starał się produkt msz* krajowy w aajgorszem f wie- 
tle przedstawić, to tego, od ozłswieka z tak piękaem 
ale pelzkiom anzu izkiem spodziewać się należy. Jako 
z kopalnią żadnej łącnoiń ale mający, a pobiera­
jący roezaie koło 608 o. węgla tutejszego dla opa­
lania pedlegająeyeh memu zarządowi mieszkań, mo­
gę stwierdzić, że węgiel nasz lepiej się aa opał na­
daje niż pruski, bo dłtżsj utrzymuje oiepło, aie topi 
rusztów aie tworzy żużli i ale pozostawia aie prćei 
popiołu.

„EUuterja* W BleClU f  rsadiała w daiu 10 go 
Ł. ze, wspćlaa ćwięeoze w kasoelaij’ przewoduoią- 
eego adw. dra Maciejowskiego.

Do za to sastawioayeh i wspaniale dekorowany eh 
■tełów zssiadłi ■ górą 60 człoaków, między tymi 2 
umztaiey powstania z 63 reku, a te miejzeowy apte­
karz p. Fsssek i stolan p. Ligi ar. którsy u  młodu 
z broaią w ręku aa starość zad przykładem zachęcają 
dragieh de walki eiahej * również aiebezpiensuyiL 
wregiem ejezyzoy — i Ikeholem.

Ożywione aebraaie, przeplatane toastami, muzyką 
i śpiewem eras deklamacjami, prseeięgaęło się do 
pćśaa wieezćr, peozem porosshodzoao się do domów 
unosząc jak najmilsze wspomnienia.

Zatwierdzanie wyboru. (Tel.) „Gaieta Lwów­
ek** ogłasza: Cessrz zatwierdził wybór Jana Skir-  
l i i e k i e g o ,  właśeieiela dóbr w Kryspinowie, na 
prezsaa i dra Slofana Skrzyńskiego,  właśeieiela 
dóbr w Kuraiewioach, za >astępeę prezesa Rsdy po- 
wiato woj w Krakowie.

K R A K Ó W , 19 kwietnia.
Fadca policji dr Fl&tdU, aowo miaaowaay kie­

rownik Wołowskiej dyrekcji policji — jak sam te­

lefonują ze Lwowa — wyjeżdżu dzisiaj de Krakowa 
celem ebjęeia urzędowania.

Uroozyzte pożegnanie dra Flataua odbyło się 
wczoraj , rzed południem w biurze dyrektira lwor- 
zkiej policji radoy rzędu Scłmjhtla.

Iaiieaiem zgromadzonych urzędników przemówił 
radea policji Hreicer, wyr^żająe w szczerych słowaek 
żal z powodu utraty najlepszego kolegi. Poczam wrę­
czył oa Flatauowi imieniem urzędników policji, jake 
upominek, wspaniałe dwa wazony. Błęboko wzruszo­
ny dr Flatau podziękował za ałowa uznania i prosił 
zgromadzonych, aby go »»trzymali w miłej Ipamięei

W a ln e  z g r d m a d z e b i e  oeehu krawieckiego odbyło 
się wczoraj w sali Rady miejskiej. Po lagajeniu prze­
wodniczącego et eh u Ludwika Seehtlinga, o dery »i 
■prawrzdanie ze zjazdu we Wiedniu, gdzie eeeh iom 
kowski przez swych delegatów brał czynny udział. 
W dłuższej przemowie sprawozdawca skreślił poioiw- 
nie krawców w całej Anstiji na podstawie relaeyi 
wiecowych, a w BZMBgóln(,sei w Krakowie za zna­
nych mu stosunków, zwróeił uwagę na wyzysk ze 
strony knpeów, posiadających sklepy z gotewemi u- 
braniami a biorącymi zupełnie bezpodstawnie i nie­
słusznie zamówienia na ubrania.

Podaieóć również należy sapełaie słutzae zwróce­
nie się mćwey do zebranych na wałaem zgromadze­
niu, aby dołożyli wszelkich starań i jako oiało kor­
poracyjna uyniii jak najintensywniejsze storaaia w 
rządu i władz krajowych o zaprę w a lżenie, wżerem 
innyoh krajów azstrjiwkieh, fachowe, przygotowawczo  ̂
■zkoły krakieekiej.

Wedłng cyfrowego rprawezdazia kasy St)warzy- 
szenia, fauduzz obrotowy w r. 1904 wynosił 17.53.4 
kor. 3 hal., w kasie zaś dla ohor/eh uoini.w 2424: 
kor. 74 hal.

Wskutek częściowej nieściągalności wkładek człsn- 
kćw lub zaniedbania, ddisyt wzrósł de wyinkośr. 
przeszła 300 keren.

Zauważyć pnytem należy, te statutowo przewi­
działem zostało te remanent kasowy w gotówce wi­
nien wynosić najmniej 500 ker.

Pe przyjęciu sprawozdania dokonane wyber. 
esłenkćw do komisji keutrelująeej kaiy StswarsTue- 
uia i kasy ueznićw, sądu polub Jwnege — wreszcie 
delegatów i aa walne zgromadzenie towarzyszy.

Posiedzenie Rady miasta odbędzie się we czwar­
tek dcir 22 b. m. Na poriądku dziennym będą spra­
wy, które aa oztataiem poeii dzeriu zpowedu w> czar - 
pującegr refzratu prof. Sikorskiego, o przekopie Wi­
ały pod Krakowem, nie zostały załatwioae.

PoeiąteJ: pori 'drenia e godzinie 5 tej po pełu- 
daiu-

„wiek* e t n t r a  „MflwUy . D^siaj e godzinie *  
rano rozpoczęte p̂ zetL przysięgłymi rozprawę sądową 
„Wieku nowego1- pneeiwkc „Norinom* e obraz, 
eisci. „Nowiny* narwały „Wiek nowy* organem ba- 
zeea, „inde ira*.

W  K e l e  a r t y s t y e z n d - i l t e r a e k l o H  będzie miał w e  
środę dnia 20-g b. m. profesor drBylioki pogadan­
kę s dziedziny muzyki, ilustrowaną grą nn fortepic - 
u •, Następnie wspólna wieesena. Peesątek punktn- 
alnie o godz. wpół do 7.

Ś w ię co n e  na deehód polskich szkól na kresach 
odbył# się w niediielę wieczorem w r< ach hoteli 
„Bris'ol“ . — Publiczność przybyła na tę uroezystećć 
bardzo licznie. Wśród obecnych był także p. dalegat 
dr A. Federowioz. — Po pcświęoeniu całej zsstawy 
wnoszeno liczne toasty. Podczas lebrauis przygrywała 
muzyka „B.armenji“ .

Ślnt pny Almy Jarzębeokiej, córki Józefo i Kas- 
saadry z de Grek ul o w z panem Władysławem R o ż ­
ną, gekretanem lądouym, odbędzie się w sobotę daia 
23-go kwietaia b. r. o godzinie 7 wieczorem w ke- 
ćeiele parzfjalzym ów. Fiorjana w Krakowie.

D y m i s j a  p. B E a m e a f e ld a . z  pewode notatki za­
mieszczonej wozora, ped powyższym tytnłem iaformu- 
ją nas, be p. Blnmeafeld nie otrzymał dymisji, ale 
idzie na emeryturę z dułem 1 go psśdiiernikL.

Orłtfwskl w Krakowie Na drugi dzień po pny- 
byeiu do Krakowa stanął Orłowski przed sędzią śleń- 
esym drem Mirowskim. Dr Mirowski w óledstwie za­
pytał tylko Orłswskiege, czy sprzeciwia się aresztowi 
śledczemu. Orłowski moeuc przygnębiony odpowiedział, 
że zrzeka się tege środka prawiego.

Z  t s a t r a  kemuaikują nam: Według pierwsit i j ? 
układu dzisiaj miał porzz ostatni wystąpić p. Fsle- 
sław Leszczyński, ktćrage gra ściąga tak liczny#! 
widzów de teatru uaazego. Wobec rowedsszi- jednak 
dyrekcja skłoniła warszawski ego gościa, aby przedłu­
żył swą gościnę. Jutra we średę edbędzie się jedyny 
występ p. Lessczyńskiego po cezash popniarnyeh w 
„Hozorze* Sndermaana. We czwartek wystąpi w zwę] 
d< skeuałej reli w „Postrouiieniu słośiiey*. komedj. 
Szekspira, którą grał na scenie krakowskiej ; przed 
dziesięciu laty.

Obok p. Lfsieiyńskiego ukaże się w roli kata- 
izynj, artystka teatrów we iławskich pani Lutomska, 
o której krytyka warsiawska nlejedaokrstzie psehle 
baie się wyrsżala.

„Kółko kontnsyowe*. W ostatnich dniach po- 
j  jęki-T** się zzaesuie lic/ba esłeukćw „Kółka koa--    ■■■■■_ __!B!1!1UI _ mmmmmm— — ^

J ó z e f  H r z y s z b o w s b i
- r ___TL_ ___ o _ p __  _  -u wiz m m -mi

. —  poleea po tanich eenach na damskie suknie —— — — -
Najmodniejsze materje wełniane czarne i kolorow e, 

jm m  > k tu zzw  w w Kjziwji Nkj rozmaitsze m ateije bawełniane i  mieiane kolorow e.
_ _  . . ,  m  Chustki, Pledy, Echarpkt wełniane, Koee wełniane i bawełniane, Kapy, Szyfony, Per-

W  K r a k o w i e , ;  p r z y  u l .  F l o r i a ń s k i e j  1 . T ?  kale, Dymki białe, Dryle, Firanki, Pońezoshy, Skarpetki, Chnsteezki do nosa, Ręczniki. 
ZAriw In fttftln nrtił R«LfnN i7aa tt- -i - - - = Wszystkie towary w deborow^cli gatunkach i i - .naprzeciw hotelu „pod Reda* 1798
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tuszowego". W tsięgę z&Liyoieli wpisali się: Włady- 
iław hr. Tarnowski, Jan Skirliuski, marszałek kra­
kowskiej Ridy powiatowej, Konstanty Popiel, Łs. la- 
nonlk Spis, Michał hr. Rostworowski, wiele psi z 
inteligencji jak również włościanie siedmiu gmin.

Na 4*ięsoaem, które odbyło się w „Przyjaźni" 
przy ul. Tomasza, w ubiegi? niedzielę wpłynęło do 
funduizo, przeznaczonego na sztandar polskiego „Kół­
ka kontuszowego" jedność e koron i 60 halsrry.

Wi06 urzędasów. W czoraj w Resursie u rzędni 
czej obradował komitet wykonawczy wiecu urzędni­
ków pod przewodnictwem posła profesora Jawor- 
nkiegn.

Postawiono dwa wnioski, któreby wiouly do od­
dłużenia urzędników, a mianowicie: 1) aby wszyscy 
urzędnicy solidarnie ze Bibą się związali, płacąc 
mniej więeej po 30 złr. rocznie, co uczyniłoby około 
-600 000 złr. kapitału. Fundusz ten służyłby ua e- 
weutualne pokrycie strat przy udzielaniu potyczek. 
Na razie jeaaak muaiałby kraj z funduszów solnych 
i prspisaeyjaych przyjśó z pomooą. Drugi wniosek: 
aby istniejąca w Krakowa spółka kredytowa Tow. 
Wzajemnych Ubezpieczeń, kióra podczas krótkiego 
swego urzędówanis, bo zaledwie dwuletniego, udzie­
la do 4 miljo iów koron na potyczki dla urzędników, 
wsparta funduszami krajowymi, mogła udzielać pety 
czek ua tani procent, przy naleiytem zabezpieczeniu. 
Takie potyczki udzielałoby się do możliwej wysoko­
ści, względnie do wysokości ogólnych długów zacią­
gającego potyczkę.

W kwestji uzyskania takich potyczek uchwelił 
komitet wykentwcay zwrócić są do wszystkich władz 
krajowych, w pierwszym zaś r.sdiie do p. nanieś 
nika hr. Potockiego po wsparcie.

Następnie tasUnawiano się nad tern, ciy przed- 
sięwziąó akcję w kierunku oddłużenia urzędzików, 
bez rótniey wieka i zdrowia, szy tet ograniczyć ją 
tylko na tyck, którzy mogąc b;ó zabezpieczonymi na 
życie, gwarantają pożyczką pelieą tyciową. W tym 
jednak względzie nie zapadła jeszcze żadna decydują­
ca ucha ała.

W dyskusji zabierali głos: poseł Ir prof. Jawor­
ski, p. Sędzimir, dyrektor banka galicyjskiego, pan 
Szymkiewicz, dyrektor spółki kredytowej Tow. wza} 
Ubezpieczeń, dr Stępiński, dyrektor banku dla ręko­
dzielników, dr Pattiewioz, radon skarbowy i wielu 
przedstawicieli wszystkich dykasterji urzędniczych.

Na posiedzeniu uchwalono, aby poseł Jaworski 
pertraztował z urzędami krajowymi, ze spółką kredy­
tową i aby w pierwszych dniach maja b. r. pnedło- 
kył zgromadzaniu należycie, na pewnych podstawach, 
siermułewane rezultaty tych pertraktacji.

Równocześnie odbyło się posiedzenie komisji bu­
dowlanej obejmującej sprawę tanich m=es‘':ań dla 
urzędników, do którei w V Drani zostalL: prezesem p. 
iutynier Winkler, sekretarzem naczelnik działa ognio­
wego Tow. wzaj. uberpieozeń, p. L. Gadolaki.

Omawiano na tem posiedzeniu projekta tanich 
mieszkań, a mianowicie sposshy nabycia pieniędzy 
ua zbadowauio tychże. Przewodniczący int. Wigier 
prsedłeżył szkice takich domów, p, Turski (pr.zes 
Sckoła) popierał projekt int. Winklera. Postanowiono 
przystąpió do budowy toficn domów prty pomocy 
kraju i miaota.

W końcu obradowała komisja spetywozn, której 
prezesem został wybrany dr L. Bier, sekreiarsem p. 
Niklas. Na posiedzeniu był równist obecnym p. Ja­
worski, starszy kontiolor pocztowy, jako prowadtroy 

.jot tak dział w Resursie urzędniczej. Obradowane 
nad funduszem działu spożywczego, nad jakością 
nprowadzsnego wwua, przyotem zwrócono uwagę, iż 
diisł konsumcyjny jest li ty.ko na Kraków ograni­
czonym, na prowincję zaś o tyle, o ile zaknpy na­
stąpią w mieście.

Wścieklizna u psów. W  poniedziałek dsia 19 
b m. zaszły dwa wypadki wśeieklisny psów, w na- 
saem mieście, mianowicie jeden przy ul. Długiej, dru­
gi aa Grzegórzkach. Obydwa psy sabito. Przed zabi­
ciem jednak, pies z G-segórzek pokąsał inne dwa 
psy, z k tery oh j*den został naiyshmiast sabity, dru­
gi saś poddany obserwacji w zakładzie pref dra O. 
Bujwida.

Magistrat zarządził środki ostrotzośoiewe i za* 
.prowadkł przymus kagańsswy.

Towurzyutwd Tatrzańskie- W niedddę ubie­
głą odbyło się walne zgromadzenie Towarzystwa Ta­
trzańskiego o gedsinis 4 pep. w ausenm teohniezno- 
przemysłowem Posiedzenie zagaił prezes Tow. hr. 
Antoni Wedeieki, przypominając o pomyślnym zała­
twieniu spora o Morskie Oko. Na budowę schroni­
ska priy Msrskiem Ozu, f uduszą aie ms żadnego. 
R,spisane petyeje de różnych instytaojt: ka* osicię- 

-dnesci i po wiat o wy eh; tylko jedna kasa oszczędno- 
*«i w Białej na ten cel przyznała kwotę 109 kor on. 
Wydsiał krajowy i sejm nie przyznały tzdzej kwo­
ty

Zgromadzenie udzieliło wydziałowi absolutorjum z 
raeb-ików. Precydjum wśród oklasków mianowało 
dra Balzera członkiem honorowym.

Inżynier Uderski przedłożył wniosek zbudowania 
sehroniska drewnianego, obejmującego 20 sal z 38 
łóżkami, oraz dwie sal-*, mogą** d«ć eoelee 40 tu­

rystom. Koszta obliczono na 40 tysięcy koron. W dy­
skusji zabierali głos pp.: Jan Kwiatkowski, Walery 
Eljazz, autor planów prof. Ritkowski, Józef Hipeas, 
isżynłer H irosztlewiez, wiceprezes prof. Ponikło, p. 
Stobiecki. Jako jeneralny mówca przeciw budowie 
drewnianego smroniska, a za budową murowczego, 
przemawiał prof. dr Szajnocha; za budową drewnia­
nego jen. mówca dr Nowicki. Po dyskusji pestane- 
wione uchwalić Wniosek budowy drewnianego schro­
niska.

Prezesem t«» arzyst#a wybrano jednogłośnie do­
tychczasowego prezesa hr. Antoniego Wodziokiego. 
Skarbnik dr Kirker przedłożył preliminarz budżetu 
towarzystwa na rok 1904, który uchwalono i przy­
jęto przychody w kwocie 16.938 kor., rozehody zaś 
w tej samej kwocie. Do wydziału w uzupełnieniu 
zostali wybrani: 1) prof. di Szajnocha, 2j Walery 
Bijasz Baddkewski, 3) dyrektor Folikr Sikorski 
z Czernichowa. Obrady zaksńezyły się e godzinie 9 
wieczorem.

Sprzeniewierzenia. Igusey Niezgodzki 24 lat 
liczący z Bachowa pozostawał 9 grudnia 1896 jako 
bfzpłatny praktykant w sklsple Zygm. Kulczyńskie­
go, kupca przy ul. Florjsńskiej. W kwietniu 1900 
r. zosteł on subjektem sklepowym z płaeą z początku 
po 20 koron, a od września 1900 po 60 koron mis- 
sięeznie. We wrześniu 1902 roku odisedł do służby 
wojskowej, po powrocie nie został jednakże przyjęły, 
gdyż przez swoje zachowanie się, slracił zaufanie Kul­
czyńskiego; w 1903 zastępował tylko prsez rótki czas 
dwuzrotnie jedutge z subjektów. Następnie wrócił 
do swego miejsca rodzinnego w Bachowie i tatsj 
wytzło na jaw, że złożył więksną sumę pieniężną w 
kasach i rozrzuca pieaiędze. I»t itnie złoty* w 1902 
na książeczkę wkładkową kasy osrczędaości w Prze­
myśla w roku 1902 kwotę 10 000 koron, a na ksią 
ttczkę wkładkową tiwsra. zaliczkowego w Dynowie 
kwotę 800 koron; książeczki te ukrywał w kufcr- 
ku o podwójnem dnie, które sam sobie sporządził.— 
Fakt posiadania znacznej kwoty u obwinionego, który 
nie miał żadnego majątku, a w ostatnich dwóch la­
tach pobiórai 30 k. miesięozsego wynagrodzenia — 
wzbudził oczywiście podejrzanie, to też żandarmerii 
aresztowała go i odstawiła dc Krakowa, gd. ic obecnie 
stanął prted trylunałens przysięgłych.

Obwiniony przyznaje, że nie miał własnego ma­
jątku, a do pieniędzy zebranych doszedł w sposób na­
stępujący

W leeie 1901 peanał się w sklepie Kalczyńskie­
go z sielską Marją Leszczyńską z Wsrzaawy, ko­
bietą nadzwyczaj bogatą i dystyngowaną i zawiązał 
z nią stosunek miłonny. Otóż t» Leszczyńska płaciła 
mu zaaezze sumy — ogółem około 16.000 koron. 
Część z tych pieniędzy wydał, a resztę 10 800 ko­
ron złożył w kasach. Stoiwnek ten sksńezyi się w 
sierpnia 1902, ponieważ owa dama wyjechała do 
Ameryki. Obwhioay aie zna wprawdzie miejscowości, 
w której ora eb ozie przebyć a, twierdzi jednak, żesią 
unćwili nawet, że aię pobierą i że on na jej we- 
zwisie prtyjedsie de Ameryki.

Ta naiwna anegdotka odpartą nostzła wyr'sami 
śledztwa. D/iekcya policji stwierdziła, że tadaej M» 
rjt Leszczyńskiej w Krakowie nie było, te nikt Nie- 
zgoćzkiego nie widział w towarzystwie kebieeem, n 
co więcej uległ en oddawna dość ciężkiemu kale­
ctwu, które go wcale nie kwal fi kuje na doasaann.

Niewątpliwie zatem Niezgodzki zebrał swój ka­
pitał okrtdaąa systematycznie prynoypi łs.

Pc zatwierdzenin pytań oo do winy spizenlewie- 
rzenis, preit sędziów przysięgłych, trybunał, skazał 
Ignacego Nietgodzkiege na 2 lata ciężkiego wię­
zienia.

Króliki pelleyjit I pogrtowle. P od  d e b r ą
datą. W nocy s niedzieli na poniedziałek Mikołaj 
Wiecheć, nzewo, zamieszkały przy ul. Długiej szero­
ko rię zabawiał w kawiarni ueeuej żyda Bosesstoska 
przy ul. Lubiez. Kiedy „wódeczności" miał zanadto, 
wyszedł na planty, aby nieco oehłedzió się. Niedale­
ko jednak zaszedł, bo tylko na najbliższą ławkę, wód­
ka bowiem pozbawiła go przytomnośel. Ls!adłuy na 
łswee wkioteo zapomniał o bożym śwlenie i dawał 
tylko snaó o sobie sllnem chrapaniem g iy  o godzi­
nie £ nad ranem nieco wytrzeć ariony, obudził się, 
spostrzegł, iż pedcizs snu został okradziony. Złodziej 
nieznany skorzystał z nieprzytomności Wieobeia i za­
brał mu srebrny łańtuszok, buciki sznurowane, ka­
pelusz czarny mięzki i laskę, łącznej warto., ci około 
30 koron. Wiecheć pedejrsywa o te kradzież swego 
kolegę, Koreptę, który n ivda Rosenatocka kilkakro­
tnie domagał się od nieg > ‘spłacenia wódki.

Kradz i eż  skl epowa.  W nocy z dsia 16 go 
na 17 go b. m. zakradł się niewiadomy sprawca do 
sklepu J. UodJskii ę« na ul. Krowoderskiej i tamże 
skradł z kasy pedręaznej 40 keron. Modeiski podej- 
rzywa, ii sprawca zakradł się do sklepu, przeć zam- 
kaięriem tegoż, a to dlatego, ponieważ po kradzieży 
•tworzył swbio drzwi sklepowe od wewnątrz, pny- 
czem ns ziemi pozostawił dwa wytrychy.

Uc i c e i ka A ni elo i. Zms uciekła sieweowi 
M.. ramiesikałemu na Grzegórzkach, w niedzirlę ra­
no. Aoicleia — imię zaginionej — wvs;ła dnia

17 b. m. rano do miasta za sprawunkami i do tej 
chwili do domu nie powróciła. Mąż poszukuje swej 
zguby za pośrednictwem policji.

Zag i ni one  d z i e c k o .  Pięcioletnia Marysia 
Pieg triki ubrana do wiejska, wyszła w niedzielę ze 
szpitala św. Łazarza, glzie przebywała jako pokąsa­
na przez psa wściekłego, udając się do zakładu prof. 
dra O. Bujwida ua ul. Strzelecką i do tej chwili o 
miejseu jej pobytu nie niewiadomo.

Zabł ąkał  się siedmioletni Trdzn Ludwiaów, 
przy rodzicach zamieszkały prsy ul. Topołorej.

„Szewska pasja".  Pamuła, nieodstępny towa­
rzysz kieliszka i wróg wielkich towarzystw antyat • 
kohiacznych, wyszedłszy w niedzielę ubiegłą ze szyn­
ku przy ul. Szerokiej 1. 34 wraz ze swymi tewarzy- 
szsnr, wpadł nagle w „szewską pasję", bo oto po­
wybijał szyby szyakarzowi, a następnie wszedłszy 
znowu do wnętrza, połamał kilka stołków. Z tego 
powodu destał się ped telegraf.

Taki e  emigrant .  Policja krakuwoka poszu­
kuje Michała Przyszlaka, z zawodu krawca, który 
skradłszy swojej żonie 500 krror, ueiekł te Lwowa 
i „wyemigrował" de Am ryki.

Tyfus  brzuszny.  W poniedziałek zawezwano 
pogotowie ratunkowe do Płaszowa, gdzie keło fabry­
ki dachówek zasłabła Karolina GoebeL, żmi maszy­
nisty i jej córeczka Antisia, 8 lai licząca na tyfus 
brzuszny. Pegetowie odwiozło chorą nr oddział epi­
demiczny klinik: chorób wewnętrznych.

Zg ł os i l i  się na stację ratunkową w godzinach 
popołudniowych w poniedziałek: Łakasiewiez Karol, 
uczeń 1 klasy gimnazjalnej, ugodzony przy grze w 
„pliszki", „pliszką" w lewe oko i Karolina Głuszyń- 
sca, 9 lat licząca, którą koń. podczas gdy stała tuż 
keło niego, ugryzł w pters:. Pogotowie opatrzyło po­
szkodowanych, ŁukssAwicza odesłiło następnie ns 
klinikę okulistyczną.

Przejechanie. Wczoraj wieezeiem o godzinie 7 
dorćżkarz, nazwiska nieznanego, przejechał pięciole­
tniego chłopczyka Bug. Wojnarowicza, na nl. Wol­
skiej, koło domu pod 1. 3. Weswane *el«fouieuie 
pogotowie, przewiozło ehłopm do szpitala św. Łaza­
rza. Przy priejeehaaiu uległ on tylko lekkim po­
tłuczeniom, ran większych nie mn.

W niedzielę w nosy zgłosił się na stację ratun­
kową szyukatz, żyd Lsou Wanderer. Miał on wieeno- 
rem bzrdzo v ielu gośei w swojej szynkowni. Gości* 
ei pe największej części pili wódkę, usposobienia ieh 
były zatem podniecone. Jednemu z gości widootni> 
nie podobała się fizjognomja Wasu ren. bo dopatrzy­
wszy się w niej czegoś impertynenekiego. zareagował 
na to laskę, kalecząc żyda w glowe. Wanderer u- 
dał się na stację ra tamową, gdzie saopatrsono n r  
skaleczenie.

N E K R O L O G I.
Hr. Zofja Janowa Szeptyeka^ makki ks. me­

tropolity, zmarła w niedzielę, 17 b. m. w Pizyłbi- 
each. Pogrzeb udbędsie się w czwartek przed połu­
dniem.

G n b ry eb k l kupuje, sprud^e i u aj w y*:
fortepiany, pinulsu. hamouje i p la n s le  — 
krajowe i nagranlesne — nowe 1 pr ugraet —  
■a gotówkę t na tpłaty — bsi s&llenki.

Repertuar teatru ■lejeklett.
We wtorek 19 bwie ais „Panna de la Seigliers*, nw 

medja w 4 aktaeb J. Sandean (goćeinny wyitę* p. B. Ł»- 
sccsyigkifgo).

K ^ e lk  hum orystyexny.
Także przyczynk.

— Skąd to pocb»dzi, że na świeeie jest mnisf 
mężczyzn niż kobiet?

— To wina Heroda, który w swoim szacie karat 
wiele dzieci płci męskiej pomordewać.

Skrupulatny.
—  Dlaczego w testamencie żądass sekeji *
— Pragnę aię prsekonaó, na eo właściwie a- 

marłem.
Pnejent.

— Wstydź cię, wracas teras codziennie de demu 
pijany

—  Proszę eię, moja żiao, aie nbliżaj mi, b) ja 
■ię weale aie upijam, tylko się leczę koniakiem lfr-
czuiezym 1

M a  lileracto-artystyczna.
Irtzeze e narednwośel rr Iz sów if. Pnlt

W  Nr. 86 ,GHosu Narodu* podała oórka poety, 
p. Jilja s PolÓwjUrbańska dla wyjaśuin* ir iraw- 
dy sprostowanie dopisku p. Wojnara, który w 
wydaniu kalendarzu „Polak* aa r. 3904, pruy 
artykule: „Z żyda Wincentego Pola* dodał 
„Warto jesseze wspomnieć, ta  W. Pol byl sy­
nem Niemca i Francuski.

Książki do nabożeństwa w  wielkim wyborze, Przepyszne tlBiiominiatury ba 
szkle, Obrazy na porcelanie, drzewie i blasze. ChromOlitjgranB paryzkie, 

_ w w Oleodruki włoskie i szwajcarskie, Karty z widokami m. Krakowa i inne,
Vota, medaliki i krzyżyki srebrne, Obrazki z herbem polskim duże in 4-to po 20 hal., Ramy i lameczki, poleca: Soecjalny skład 

artykułów treści religijeej K .  2 A J Ą C Z K O W S K I E O O ,  plac Maryacki L. 8 w Krakuwie.

figury N. panny na Maj
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Takie sprostowanie w łanach czasopisma, 

chodak wykazuje dowodsie, ii  rodzice poety 
byli mową, obyczaje w i sercem Polakami nie 
jest wystarczającem i nie odniesie skutka, ba 
wiara w niemiecko-francuskie pochodzeń a jego 
będzie tak długo prtechodslła z pokolenia w po­
kolenie, póki młodsiei w szkołach fałszu tegc, 
jako niezbitego pewnika uczyć się będzie. Nie 
motna brać za zle ani p, Wojnarowi, ie tak 
wydrukował, ani nauczycielom, ie tak uczą mło­
dzie t skoro tp. w „Wypisach dla V i VI kla­
sy szkćł ludowych męskich* str. 134, stoi wy­
raźni e: „W. Pol. dziwne przedstawia zjawisko. 
Z  ojca Niemca, z matki Francuski urodzony, sam 
jest szczerym Polakiem.*

Powlnuaby p. J. Urbańska przedewszystkiem 
zwrócić się Rady szkolnej, aby to rażące z praw­
dą niezgodne twierdzenia o dziadkach jej z ksią­
żek szkolnych wyeliminowała, inaczej sprostowa­
nie jej będzie „głosem wołającego na paszczy", 
a po upływie jakiego wieku Niemcy gotowi W. 
Pola anektować jako Niemca tak, jak to czynią 
z Kopernikiem, mimo, iż tenże sam podpisywał 
się Coperniens Polonus. L. Rzeszowski.

Wojna.
D e p c ą c e  d c l  emu e. 

franlaejt dla admirała Tcga.
Tokio 18 kwietnia. Minister marynarki Ja- 

mamotto wyraził telegraficznie życzenia admira­
łowi Togo z powodn powodzenia podozas osta­
tniego atskn na Port Artura. Minister podniósł 
wierne i dzielne tackcwanie się żołnierzy i ofi­
cerów. Telegram ktńciy się „posyłam panu, ifi- 
eerem i żołnlersom, życzenia, w nadziej 1, że i 
nadal równie szlachetnie spełniać będniesie wszy- 
asy swojo obowiązki, dopóki wielki narodowy 
problem nie będzie rozwiązany. C e l j e s z c z e  
d a l e k i ,  Starajmy się wszyscy, abyśmy mogli 
dokcńszyć wielkiego dzieła, którego od nas na­
ród oezeknje.*

Alekelejew w Porele Artura.
Port Artur 18 kwietnia. (Ros. aj. tel.). Na­

miestnik Aleksiejew udał się na pokład „Seba- 
atepola* i wywiesił flagę jako komendant eska­
dry Oeeann Spokojnego.

Flota Japońska.
Londyn 18 kwietnia. „Daily Oronlele* donosi 

z Szanbajkwann pod datą wczorajszą: Parowiec 
przybyły z Ninezwang do Cilfu donosi, ie  wi­
dział flstę japońską iłeżoną z 15 okrętów wo- 
ennysk i 10O o k r ę t ó w  t r a n s p o r t o w y c h ,  

aa północ od Porta Artira w zatore Czi.ijsklej. 
Flota ta jechała w L i « r a n k a  p ó ł n o c n y m .  
Przypnizeeają, żo z d ą ż a ł a  ona  de K a i c z n  
aa  p o ł n d n l o w y w s c h ó d  od N i n e z w a n g .

Port Artar 18 kwietnia. (Reg aj. tel.) Kil­
ka (I) naocznych (? 1) świadków potwierdza, ie  
dnia 11 b. m. krążownik japoński najechał aa 
własne torpedo i uległ zniszczeniu.

D ep ea a e  moeme. 
Zniszczelis „Petropawłowska*.

Opis naocznego iwiadka.
Petersburg 19 kwietnia. (Tel. wł.) Specjalny 

korespondent „Nowoje Wremja*, który przyglą­
dał się katastrofie „Petropawłowska* ze Złotej 
Góry, przysłał telegraficznie do „New. Wremja* 
następujący opis:

U-go kwietnia późną nocą wypłynęło z For­
ta Artura 8 antitorpedowsów rosyjskich. Jnż o 
11-tej w nocy słyszano na morzu llezio strzały 
armatnie. O świcie spostrzeżono niedaleko przy­
stani szesć torpedowców: jeden rosyjski: „Stra­
szny* 1 pięć japońskich.

„Straszny* dawał raz po rac strzały 1 cofał 
się kn przystani, japońskie torpedowce otaczały 
go. Nagle „Straszny* nikł z powierzchni morza 
bez śladu. Zatonął.

Japońskie torpedowce cofńęłj się, a na ho­
ryzoncie nkazało się 6 japońskich krążowników. 
Naprzeciw nim wypłynął krążownik: „Bojan*. 
Rozpoczęła się wymiana strzałów, podczas której 
krążowniki japońskie usiłowały otoczyć rosyjskie 
torpedowce, tym jednak ndało się wrócić do przy­
stani

Na okręcie admiralskim „Petropawłewsk* ■- 
kazały się znaki sygnałowe, a.'y flota rosyjska 
wypłynęła do przystani zewnętrznej. Natychmiast 
nużyły: „Pereswit*, „Pobleda*, „Sebastopol* i 
„Aakold*, za nimi inne okręty.

Flota japofiuka zaezęła się cofać.
Makarów sygnałami flagowymi dał rezkaz do 

pjśelgu. Gdy flota rosyjska zapędziła się n a o d- 
l e g ł o ś ć  18 w i o r s t  od porta, ukazała się 
silna eskadra japońska, rozwinięta do ataku.

Flota rosyjska w liuji bojowwj, zaczęła się 
sofnć kn przystani.

\v chwili, gdy „Petroj awłowsk* dawał znak 
do bitwy, pod końcową jego bnrtą buchnął słup 
wody, rozległ się podwójny hnk, brunatna chmu­
ra spowiła statek, nad wodą zabłysła na chwilę 
śruba okrętowa i „Petrepawłowsk* znikł pod 
falami.

Było to o godzinie 940 rano.
Katastrofa trwała 90 seknnd.
Pozostałe okręty rosyjskie spuściły szalupy, 

by płynąć z pomocą, wyratowano jednak tylko 
pięćdziesiąt kilka ludzi.

Powyższy opis zgadza się z raportem admi­
rała Togo. Różnica zachodzi jedynie w datach, bo 
Togo podaje, że katastrofa miała miejsce 12-go 
b. m., a korespondent „Now. Wremja", że 13 
b. m.

Z Portu Artura.
Londyn 19 kwietnia. (Tel. wł.) „Daily Mail* 

twierdzi, żs a d m i r a ł  T o g o  j u ż  10-g* mar ­
ca  z a ł o ż y ł  mi n y  u w e j ś c i a  de P o r t n  
A r t n r a.

Miny te nie fankcjonowały jednak, dlatego 
zarządzono założenie nowych.

Następstwa ostatniej bitwy.
Londyn 19 kwietnia. (Teł. wł.) „Daily Mail* 

donosi z Tokio, że ostatnie morskie zwycięstwo 
Japończyków p r z y ś p i e s z y ł o  r o z p o c z ę c i e  
a k c j i  na l ą d z i e  o c z t e r y  m i e s i ą c e .

Lądowania Japończyków.
Tient8in 19 kwietnia. Wiadomości, jakie ta 

nadeszły, podają, że f l o t a  j a p o ń s k a  z ł o ­
ż o n a  z p r z e s z ł o  70 o k r ę t ó w  t r a n s p o r ­
t o w y c h ,  p ł y n i e  do K l u c z u  na półnos od 
Pert u Artura.

Londyn 19 kwietnia. (Tel. wł.) „Daily Mail* 
donosi, że w p o b l i ż u  N i n e z w a n g  u k a z a ­
ł a  s i ę  f l o t a  t r a n s p o r t o w a  j a p o ń s k a ,  
konwojowana przez okręty wojenne.

Z Niuczwang
Londyn 19 kwietnia. (Teł. wł.) „Daily Mail* 

podaje, że ataku na Niuczwang naleiy się spo­
dziewać lada chwile.

Londyn 19 kwietnia. (Tel. wł.) Koła wojsko­
we angielskie zaznaczają, że j e ż e l i  J a p o ń ­
c z y k o m  nda s i ę  p r z e ł a m a ć  t r u d n o ś c i  
l ą d o w a n i a  wojsk, n i e n l e g a  w ą t p l i w o ­
śc i ,  że Niuczwang bez większych wysiłków 
wpadało w ręce japońskie.

Nad Jalu.
Petersburg 19 kwietnia. (Oficjalnie.) Położę- 

ule nad rzeką Jaln jest n i e z m i e n i o n e .  Na 
wyspaeh znajdują się rosyjskie straże pi sednie, 
mniej więcej w idl głoćci 600 metrów od Ja­
pończyków, którzy w aocy zwykle się cofają

Londyn 19 kwietnia. (Tel. wł.) Z Gensan 
potwierdzają wiadomość, że patrole rosyjskie za­
jęły rzeczywiście stację telegraficzną Czengczen.

Sądzą, że ten manewr rosyjski ma na celu 
o d w r ó c e n i e  u w a g i  J a p o ń c z y k ó w  od 
Jal n.

Pewni siebie.
Bukareszt 19 kwietniu. (Tel. wł.) Dzienniki 

rumuńskie notują następujący fakt: Gdy szef 
kaneelarjl wojskowej składał imieniem króla kon- 
doleneje posłowi rosyjskiemu z powodn klęski 
pod Portem Artnra i śmierci admirała SJakarowa, 
poseł rosyjski ze łzami w oczach zawołał: „Ależ 
proszę pana, my zwyciężymy, zwyciężymy na 
pewnu 1*

TELEGRAMY.
Na daleki Wschód.

Lwów 19 kwietnia. (Tel. pryw.) Do „Kuije- 
ra Lwowskiego* donoszą ze Stanisławowa, że 
zbiegł stamtąd dzierżawca rz.dowej akey*y win­
nej, Markni F r e i  11 eh, który wraz z czterema 
dziewczętami miał się udać na daleki Wsehód.

Poiar.
Lwów 19 kwietnia. Z Nowego Sącza dono­

szą do tutejszych dzienników, że dnia 17 kwie­
tnia spłonęło tam 7 domów na przedmieścia Za- 
łnbińeeo.

Wybory do Izby iiżynlersklej.
Lwów 18 kwietnia. (Tel. pryw.) Procesem 

Izby intyiierskląj wybrany został wczoraj lity - 
nie** Zygmunt J a s i ń s k i ,  wiceprezesem arsni- 
tekt Jnljan C y b u l s k i .  Do wydziału wszedł 
między lnuymi inżynier Edmund Z i e l e n i e w ­
ski  z Krakowa.

Konsnlat amerykański ws Lwowie.
Lwów 18 kwietnia. (Tel. pryw.) W ywiał kra­

jowy wyszła w tyek dniaek do ministerstwa spraw 
zagranicznych obszerny memorjał, wykazujący 
konieczną potrzebę utworzenia we Lwowie kon­
soleta amerykańskiego ze względu na stosunki

handlowe, a w szczególności emigracyjne łą­
czące obecnie Galicję z Ameryką.

W  tym samym ducha wysłał także memoijs':
i magistrat lwowski. Jak się dowiadujemy am­
basador austro-węgierski w Waszyngtonie br, 
Hengemiiller, ożeniony z Polką, jest dla tej 
sprawy bardzo przychylnie usposobiony.

Ti8za I Koerber na uudjescjl.
Wiedeń 18 kwietnia. (Tel. wł.) Cesarz przy­

jął wczoraj obu prezydentów ministrów: dra 
Keerbera i hr. Tiszę, na osobnych posłueha- 
niash. Popołudniu hr. Tista konferował z dreu& 
Keerberem w kwestji taryf celnyeb i traktatów 
iiandlowyeh. Wieczorem wrócił nr. T Iss ł do Bu­
dapesztu, t .f załatwienia spraw osobistych, a ju­
tro popołudniu prryoędzie znowu do Wieduia.

Pokojowe wieści z Bałkanu.
Wiedeń 18 kwietnia. „Poiitlsche Correspon- 

deuz* donosi ze Saloniki pod datą 16 b. m.~ 
Szefowie ruchu Albańesyków w roku ubiegłym 
v  Monastyrze RneTaneew i Sugarew, poFesila 
dzisiaj ajentom eywilcym oświadczyć, że są go­
towi poddać się. Hllmi basza zapewnił im amne- 
stję i wolny wyjazd. Po usunięciu tych ostatniel i 
przywódców komitetów, dotychczasowa epoka- 
pevrstańcza może być uważaną za definitywnie* 
ukońezoią.

Konflikt belgijsko-bnłgarskl.
Sofja 18 kwietnia. R*ąd belgijski żądał wy- 

daila zbiegłyeh tn dwóch defraudantów. W s k u- 
t e k n i e d o p r o w a d z e n i a  do s k u t k u  r o ­
k o wa ń ,  na r ł  e i e zarwano stosunki dyploma­
tyczne, atoli następcy dyplomatycznego Beigja. 
n ie  e d w e ł a ł a .

Emir AfganietaHu ranny.
Smlia 18 kwletila. Emir Afganistanu prosił' 

wicekróla lorda Cnrrona, aby mn przysłał lekarza,, 
gdyż przez przypadek odniósł dość ciężką ranę 
postrzałową Lord Curzon posłał ma własnego* 
lekarza.

Podróże monarchów.
Ateny 19 kwietnia. Cesarz Wilhelm wystoso­

wał do króla telegram, w którym wyraża żal, 
że nie może przyjechać na Korfa.

Kopenhaga 19 kwietnia. Królestwo angielscy* 
wyjechali wczoraj z powrotem do Londynn.

Kursy telegratem ze.
18-g-t> nristaia. (Gitfda p«p,V — (łodiiai *■— 

l i i  <i 117 S7 UsŁta m*Jawa 80-75, renta keraa^
wa 98-—, teatr, zakład a kredyt. 640 50, Akcie w
756 SO Akcjo Assflobaiifrn: £80'—, Akoj* Uniobankn 51C5C 
Akcje Ł&oderbanka 484—, Akcje kolei ptóst 540 70 L rr  
baruy — , Akcje fabryki broni 469-—, Akąje tytoc e
84<J — Akfci Albiny 408 75 Losy 6.;*oeiie 131'5e !i e  
K 9  75

unkier *pok.) 1SS0, apirytui (ortakiozy) 47-96, — a 
fta i :eRbin»ioaa.

r 4s 18 go kwietnia ("Giełda wiaes.). — Anstryar. e  
A keje kredytowe £00*90, 'Jowaijyztwp dyskontowe lUb*76. 
mmmm w *1" u«—
__________ I 1 B B 8 Ł A H E ,

Rubryka ^Nadesłane* nie peckoam od redakcji, 
która tek nie bierze za mą oapomeósiainoóei

N E S T L A
dla niemowlat.rekonwalescentów i chorych na żołądek 
WPółd: wki d celów doświadczalnych a Kr. 1.-IH

M a c zk a
DlADZiECL

WPó, oawki do celów doświadczalnych a Kr. 1.-IH 
Dla P.T. Akuszerek zawsze do dyspozycyi graPs oawki 

proonejudziez broszurki w otownym składzie ■ ■  
E B E R LYA K . WIEDEŃ, I.Weihbi*rggasse27.

Peleryny Zal;opiaifsl(U.
Nąjtkira źrśdłe zaknpna peleryn w ŝkick i daaukiek

w Bazarze wyrtbtw krajowych 
J . F . J .  K e m e u d s l i s k l ,  Z e k e p u e .

Potrzebna jest kucharka
ml. W u r s z u w s k n  3 , I I  p .

i ■ s ■■■— — ■g g B BSBBS  i w

Razem z przedpiłatą na „fiłos Narodu" mo 
żna przesyłań przedpłatę aa pitmo humorysty 
szBS-ewtyryszue 

„DlaboP. 
Przsdpłata kwartalna wyaosl 2 kor.

M O S m  KAZIMIERZA ROBACKIEGO
Miód stołowy lekki butelka 50 ent. 
Miód stołowy mocny butelka 60 cn>. 
Miód stołowy wytrawny but. 70 ent.

założona w roku  1 8 4 1  — K rak d n  ni. 
Sław kow ska 1. * 6  — p o leca :

Miód kuracyjny butelka 80 ent. MicJ kasztelański butelka 1 słr. 50 ent.
Miód esencja brtelka 1 rh Miód maliniak imiełka 1 złr. 50 ent.
Młóci kopowlee butelka 1 złr. 20 ent Maliniaki. Wiśniaki. Derenie'4. 17H
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f t r a k iw  R yn ek  Ł. 8

polecają

Nowości
P aski, Żaboty, 

K raw aty, K ołn ierze , 
Bluzki i Halki damskie, 

Rękawiczki Skarpetki 
i Pończochy. i«6 *

PANN4 SKLEPOWA
ra jd zie  zajęeie a firmy J .  K .  A u r -  
k i e w i e ? 8 ,  fabryka wyróbiW masar­

skich, Kraków. 1699 6 6

P I E G I  786
H inw an p od  gw araneyą. 

Optyk, ul. Grodzka L. 6.

P otrzebny u c z e ń
d e  p r a k t y k i .  172j 4 4

Cukiernia Adama Piaseckiego
[K r a k ó w , u l. D ła ^ a  L>. 1 0 .

Kto lubi
bez piegów, delikates t.rarz, mię- 
ką, elastyczną skórę i różowi, płeć, 
nieeh nzj wa eo dziennie z n a n e g o  
medycznego

B f i R G H A O A
M Y D Ł A  L IL IO W E G O

(marka oehronna: 2 górnicy) 
Bergmaas Ł Ce., Drewisa s. Tetschen 

a/L.
Do nabyeia po 80 k&l. w Krako­

wie w aptekach: II . Pr m, Karol 
J»l r, W. Eedyk, F. Gralewski, K. 
Wiszniewski, Bartmański i Sp , I , 
Rosenberg; w droguerych: J. Hanak 
i Sp., An«st. Fronsz, F. Zopoth i 
Sp , J. Wiszniewski i Sp., J. Kle- 
mensiLfioz, J. Reim i Sp., Roman 
Droimer, Si,. Rożnowski. — w Bo­
chni: Stanisł. Pawłowski, 'an Mi- 
shnik, — w Nowym Sączu w apte­
kach: ił. Jakubowski, L. Ge irgeon; 
w drogueryaeh: T. Kwieciński, D 
Klansner, — w Rzeazow.e: a opteae 
A. Karpiński; J. Kołodfiiejowski, 
Paulina Brtnner. 1466 7 O

Zakład św, Józefa
Jła osieroconych chłopców

Kraków, ul. Karńnelicka L. 66
poleea, na sezon wiosenny n a s i oma 
warsywne, k łę e z e , c e b u lk i  i 
a a s i o n a kwiatowe ; sa d M m k l 
kwiatowe i warzywne, sa ea ep y  i 
k r z e w y  owoeowe, r ó t e  wysoko 

i niskopienne.
Wielki wybór r o & l i n  d o n ie * -  

kaw ys L etc.
Cennik na żądanie przesyłamy 

• płatni*.  1530 6 O

699 koron
temu, kto mi pomoże do wyszu­
kania teoretycznie i praktycznie 
wykształconego p i w o w a r a .  
Zgłoszenia pod: Energisch 2046 
Rudolf Messa Wien I., Seller- 

statte 2. 1726 2 8

!!!Korzystny interes!!!
W  bardzo ruchliwej i klimatycznej 
•kolicy jest dobry wyrobiony s k le p  
m i e s i ,  połączony z wyszynkiem prop. 
tui przy samym kośsiele dużej wioski, 
gdzie Istem pełno letników, — z po­
wodu stosunków familijnych z a r a i  
d a  w y d z i e r ż a w i e n i a ,  potrzebny 
kapitał na zapłacenie zapasa towarów 

i trunków 1600 koron. 
Informacji udzieli za przesłaniem marki 
aa no hal. p. Władysław K r u p k a  w 
Lachowicach obok Sachy. 1731 4 8

Zastępstwo
bardzo korzystne mogą otrzymać wszę­
dzie esoby pilne. Kapitała n.e p trzeb 
ani znajomości faahowyeh — Dochód 
nieograniczony, także jak* zajęcie po­
toczne. — Szczegóły bezpłatnie Ło- 

resp»nden«ya p- nua 1732
O k a  T h on ta , l t a U | :u>t,

Reineburgstr. 61 (WlrLwtk.rg-ia).

F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D

PARASOLEK oraz Parasoli
w nz^ćwieźszyoh wzsraeh pc cenach toz kankarencyi. 1SS0

Nadto poleca P a s k i  damskie w wielkim wyborze. 
Rękawiczki, pończochy i osńczoszki dla dzieci oraz skrrpctkl.

fttUStdZy j-roncz, Kraków, ul. Floryańska L. 17.

P O S A D Z K I
dębtwe, daczcnółkewe, jakotaż taflo w,, 
w doborowy*h gatunkach utrzymuję sta­
le na składzie. Przyjmuję wsseUie za­
mówienia ua takowe, wykonywając je 
jak najstaranniej z nader snshego ma- 
f“,rypłn jak rówrież podejmuję się wszel­
kie! reperasyj po nąjumiarkowańszych 

*en**h-
JT. K i L A I P Y K ,  Kraków, a l iw t  « «  ^  L .  1 9 .  1E78 0 1C

Browar parowy w Trzcinicy
POCZTA, TELEGRAF i STACYA KOLEJOWA 

poleca Szan. P. T. Publiczność1:
PIWO BAWARSKIE napełniane do flaczek i pasteryzowane

PIWA RAWAR^KIF jest 14-stopniowe w gatunku tak silnem jak
■ l I w U  D ft  ł l  n l ł O W L  importowana piwo z łlonachinm wKulmbach
PIWA RAWAR^IF wyrabiane wyłącznie ze słodn w wysokiej
I I » t U  D * ł s * n O M L  temperaturze, prażone bez domieszki słodn
prażonego, wskutek czegt jest o wiele łagodniejszego smaku jak piwo 
z browarów bawarskich i niemieckich, przypominające smak karmeln.

PIWA RAWAR^IflF P0!6^  bezkrwistym osobom, szczegól-
r i f l  U  D n  T l n f l d A l k  nie Paniom i rekonwalescentom

7 n m  A w j  A , i i n  na P iw o  B a w a r s k ie  uskutecznia 
w  l c i l l c l  wyłącznie Browar w Trzcinicy a nie jak

wiele innych browarów zagranicznych przez pośredników i propinatorow 
do flaszek napełniane.

doborowej jakości Piwo JKarctwe, Ekspertowe i -'#k.
CENNIKI ROZSYŁA BROWAR lU RM O i OPŁATNIE.

Browar _ parowy w Trzcinicy otrzymał medale i krzyże (złote) i dyplomy na 
następujących wystawach: w Paryżu, Wieaniu, B‘,mnie, Neapolu, Londynie, 
Brukwi, Botdeaui, Rzymie i Strassbnrgu, Krakowie, Hamburgu, Pradze, Ried

i Amsterdamie. 1141 8 24

r U Ł l U  S A K O D O W A  
w  C h r z a n o w ie

(starostwo, ląd, urząd podat., straż 
skarb., żand*rmerya, 11 tys. mieszk.,) 
założona w tym roku, mogąca się bar­
dzo dobrze rentować, jest z c&łem n- 
rząizoniem fachowej c-sobic d o  e d  
s t ę p ie n i  e  ewentualnie do samoistne- 
g< prowadzenia. Zgłoszeni* wprost do 
powyższej pralni ul. Krakowsk- L. 6ó&.

1809 2 3

K A W A i i R
lut 35, urzędnik państwowy, z pemyą 
fOOO koron, z powodu braku zuajomo- 
ś«*i, poszukaj* tą drogą towarzyszki 
życi pannj lub młodej wdowy. Po»ag 
nie wymagany. Łaskawe zgłoszenia z 
fotografią prósz? nadsyłać pod adre­
sem: „Uczciwość1 do Administracji 

.Głosu Narodu". 1786 3 8

„Cunard Line“
Linia

FIUIKIE-AMERYKA.
Następujące okręty

w y c h o d z ą  1727 5 0

z Fiume do New-7 orku:
„CARPATHIA" dn. 19 kwietnia b, r. 
„ULr0NIA“ „ 3 maja b. r. 
„SŁAWONIA" „ 17 maja b. r. 
„PANN0NIA“ „ 31 maja b. r.

[Bliższych infonnacyi udziela p o  pol^KCU 
król. weg. uprzywib cwane biuro

„Mtnttj(iyi(oila“
B u d a p e m t ,  Yigaaó tór 1.

Tkaniny własnego wyrobu
ciężka czysta Iniaae z sajlspazyeh gatssków przędzy, 

jako t*: Weby z apreturą . bez, płćkna od najgrzbstyeh d> najeieiszyeh, 
zwykłęj i podwójnej szer*k»śei (od 89—200 *m ) dymy, *hn*te*ski biało 
i k*l*r*Wo. ton u j i serwety w.-zelkish gatunków, ręczniki, ( -eiitoy, 
ssowioty, (zeugi) na ubrania i t. p. wyręby po oenaeh najniższych

poleea 1439 G 29

MIECZYSŁAW GONET w Korczynie, obok Krosna.
•esalłd I próbki z iądaoysh i siników wysyła się franta

Zakład sprzedaży i kupna
ma do sprzedania:

Łóżko mach., Umywalnie maehoniowe, 
Biórko barok i renesans z broniami, 
Komodę o sześciu sznfl. bogato rzeź­
bioną z bronzami, Szafę orzechową bo­
gato rzeźb., Lnstra antyczne maoho- 
niowe oraz złocone, Półki, Stoły oraz 
garnitury maehoniowe, Zegar stojący 
szafkowy, Bióro męzkie dnie, Lodo­
wnia pokoj., Kradensa, Sypialnia, Sza- 
fy, Sekrefary, Kanapy, Zegary anty­

czne oraz Garderoba. 1790 
Kraków, ulica Szewska Nr. 5 I piętro, 

Leopoldyna Machowska.
P o s z u k u j ę  od 1-go czerwca b. r. 

do dwojga staruycb uzieei

l e p s z e j  B o n y
Niemki, z dobrym akcentem, znającej 
szycie i cokolwiek krawieczyznę Zgło­
szenia do 1 maja, od godz. 2-3 popoł., 
Studeneka 14, parter na jjrawo, Wa- 
lerya Ancsycowa.________1826 2 6

Doskonale odtr. °io ;;i i odkaża i 
skórę, zapobiega wypadaniu wło­
sów, wzmacnia ich porost. | 

Do nabyeia w zasobniejszy eh i. 
aptekach, drogneryach i skiadacl ; 
perfum 1 1787 I

Głśwn* składy we Lwewie: I 
Hsy, Mlkalaseh : Kraków: Rdll* |

B z ę d ca  Ś lą z a k
żonaty, beidaietny, w gospodarstwie, 
lasowof e; i gorzelnietwie obznaimiony, 
poszukuje nosady. Adres: „Rządca Ślą­
zak* w Adm. „Głosu Narodu*. 1751

Dr. Brnnlsław M»rawski
a d w o k a t  w  M s z a n ie  d o ln e j  

przyjmie zaraz 1763 8 3
Koicypienta rutynowanege.

OsoBy uczciwe j uracowits
nogą każdego czasu znaleźć za­

trudnienie bardzo korzystne.
Szezegóły bwpłatne. Zgłoszenia pod: 
„K . a. Rh.u do Aiministr. „Głosu 

Narodu". 1283 S 16

E K O N O M
żonaty, bezdzietny, z kilkunastoletnią 
praktyką gospodarczą, poszukuje po­
sady zartz lub od 1-go lipca za skro 
ranem wynagrodzeniem. „L. B.“ Pod­
górze, ul. E ilwaryjska 64. 1758 2 2

16
jest do sprzedania. Wiadomość: ulica 
Floryańska L. 27, u właściciela domu. 

1769 3 3

M iód pszczelny
prawdziwy, patoka, kuracyjno-desero­
wy, baz żadnych domieszek pod gwa- 
rancyą, wysyła po 5 kg. w b las tankach 
szczelnie zamkniętych, nn zamówienie 
z powołaniem się na niniejsze ogło­
szenie do każdej poczty spłatsle, za 
i  (. 5 hal. Zarręii debr w Slemlkew- 
eaoh, p. Siemlkswce, koło Denysów*.

1801 4 10

Skład fertepianów i pianin
nowych i przegranych, zr gotówkę i 
na spłaty bez konkurencyi, u fortepia- 
n aty B a b a ,  ulloa św. Jasa 13 II n.

1817 3 3
P o d a r z ę d a l k  kolei państwowej, 

przystojny, lat 80, z pensyą 2.000 
kwon, z powodu araku znajomości, 
chciałby poanać panienke do lat 24 
wieku, przystojną, z dobrego domu, 
w eelu zawarcia małżeństwa, za nade­
słanie** fotografii. Posag nie jest na 
prasaakodaie. Za dyskrecję i zwrot 
Ltoggafli ręesj się łłowem boaora. Li­
sty i fotografie prosię adresować: Po­
ste rwtonte *N. S.* Tai iów. 1749 1 3

P o s z n k n j e  s i ę  n a  w i e s

H u c h a r z a
z bardzo dobremi świadectwami. Csło- 
wiek starszy kawaler czy wdowiec 
pierwszeństwo. Miejsce spokojne. 2głu­
szenia z odpisem świadecf pod adre­
sem: Baronowa Hagen, Wielkie Oeaw. 

1737 3 3

N ;
I

MEDAL ZŁO TY  na Wystawie pań­
skiej w r. 1000. 

e w r a l g i e ,  Bole głowy, New» 
etenle, Hysterye I wszelkie Cto- 
reby nerwów ustępują oezwłoe*nia 
po spożycia Pigułek antinewiti- 
gicznyc-b Dra Cronier 76, rue da 
la Boetie, Park. Wymagać bm- 

wdziwych ? pieczątką Związku Fam^- 
-autów. Cena 3 franki z* pnddh* 
W Krakowie- w aptekaeh PP. Wit* 
niewHkisgo, Redyka, i J. Macrltińgkib- 
go. — We Lwowie: w aptekach PT. 
Wawiórskiego i Rnskera. 2474 27 91

“  Y b T o  bt o  m
lat 36, żonaty, bezdzietny, z kilkum- 
stoletnią praktyką gospodarczą posia­
dający chlnbae świaoectwa, posnk%a 
posady zaraz na stół lub ordyuaryę. 
Łaskawe zgłoszenia pod „Ekonom* po­
ste restante Kocmyrzów 1701 8 6

parter front- 4 pot., przedp., werando, 
knebnia 3 pok., przedp., weranda, ku­
chnia. Wozownia lub pomieszczenie nr 
dwa konie. — W  oficynie I p. 3 po­
koje, kuchnia. 2 pokoje, kuchnia. II p. 
oficyna: 2 pokoje i lfachnia. YUafie 
mość li stróżs. 1552 28 9

Potrzebny ziraz na nA Akademii
do przygotowania chłopca do II utaig 
gimuazyalnej, za 20 złr. miesięcznie i 
utrzymanie Wiadomość w sklepie WF. 
Osarneka w Krakowie ul. Dłtgi L. 4,
   dla „S. W .“ 1785 8 8

”  6 0 0  K O M O M
ofiaru,,ę ma w r j c d n a n l e  mi p a -  
s a d y  kasjera lub zajęcia biurowegs
itp. w jakiej większej instytucji; naj­
chętniej przyjmie w Państwo wyeb rried- 
aięsio dt r* ib za złożeniem odpowied­
niej kancyi. Jestem w sile wieku i 
posiadam najlepsze polecania. Zgłosze­
nia pod „J. S.* do Administr. „Głosu- 

Narodu*. 1742 8 l

nowy c 4-th ubikacja :bi i dnżysL 
piwnicach, za Wisłą w Dębni­
kach, — powoda zupełnego 

wyjtzdn z Krakowa
j c » t  b a r d z o  t a n io  d o  

jp r k e d a n ia . 1759
Wiadomość przy ulicy Wiślnej 

L. 4 w Pralni Wiedeńskiej.

K A S T K Ł F 4
preyjętą zostanie. Kancy* wymagana. 
VViadomość n H . N IL  MET Z , nH«* 

Szewska L. 2. 1739 6 9 ]

W Wadowicach
jest do wynajęcir L O K A L  składa­
jący się - sklepu i 7 pokoi, poleca 
się szczególnie dla rzeźnika dobrego 
fachowca, któryby nrow idził przy fa­
chu restaurację. Zgl „minia: Culuernir 
____________ 1802 8 3

Subjekt fryseycpski
zdolny, potrzebny zaraz. Warunki ko­
rzystne B r o n i s ła w  P cieza rsh l 

Orebobyoz. 1816 2 1

starszego, do sklepu towarów kor: 
nyoh i gslanteryjnych przyjmie
SKLEP .PRACY" w Rance.

1811 2 2

L B S M I C J K Y  "
z niższym egzaminem państw, zauutfr- 
wanT w swoim zawodzie, bodowsn 
rwierzostann, jako dobry myśliwy Mo­
gły w prowadzeniu knltur leśnych, (m a r  
się powołać ua re. omendacye), 1 j i r ,  
kuje posady l-iśmaeego zaraz lub od 1 
lipet. Wymagania skremne Łi^knnr 
sgłosienia j e ś n i k "  poste renuna 
Mutharz otok Wadowi*. 1898 2 %
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i t i s p r i i a  katolicka Dra W t. Miłkewskiego
Kraków, św. Jana 6, (Hotel Saski)

poleca:
BtUjan ks. Z. — Miesiąc Maryi eawie- 
rąjący Msae święte na wszystkie dni 
«ą ja , eraz rozmyślania na każdy dzień, 
w eleg. oprawie w płótno ang. (różne 
kolory), a napisem iłoctnym: „Na ma 
I aa zawozo“ (słowa śp. kard. Dunaje­
wskiego o tej wybornej książce) S K. 
Toż samo w szagryn wyborowy, opr. 
miękka, brzegi złocone lnb niebieskie 

x lilijkami 4 K.
Irapiaekl J. ks. — Godzinki o N. M.

Pannie (wykład), 1 K. 
Masłowska br. — Czytani* i naboień 
atwo na maj Czci Matki Boskiej, po­
święcony do czytania dziedcm od 8-12 

lat, 40 hal.
Nowakowski J. ks. — Miesiąc Maryi, 
apr. wyd. w płótno ang. niebieskie z 

imieniem Maryi, K. l-ŁO. 
PataHokl A. ks. hr. — Miesiąc Maryi 
Zbiór krótkich rozmyślań na każdy 

dzień maja, HO hal.
Ija parta jednej książki 45 hal., na porto 
dwóch lnb więcej książek 60 halerzy 
_______ nprasza Hię dołączyć. 1766

O l a  w ł a ś c i c i e l i  g r u n t ó w  

i i n ż y n i e r ó w .
T a b e l a  z a m i a n y  nowych m i a r  
powierzchni na stare i odwrotnie. Cena 
z  przesyłką 60 h. Wysyłka za poprze' 
fałem nadesłaniem tej kwoty. Admi 

TŁŻstracya Kalendarza Tuchów. 1830

UKca Garbarska 7 ,1 piętro.
Ładny dnży salon frontowy o dwóch 
oknach, z małym pokoikiem lub kuchenką 
od 1 maja do wynajęcA. 1831 1 3

Panienka
inteligentna, z ukończoną VIII klasą, 
p o w n k a j e  m i e j s c a  do sklepu 
lab w lepszym domu do dzieci. Wy 
migania skabntne Łaskawe zgłoszenia 
dla .W . S.“ do Administracji .Głosu 

Narodu". 1 0

«  S _ _
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EONEUEŁ
■ a  b u d o w ę  k o ś e ł o ł a  w  B r z e -
■ w lr y  ad Dębica w dredze ofertowej. 
Przeznaczona jtst kwota 49 tysięcy 
koron i materyał drzewny. Plany i 
kosztorys są do przejrzenia w Urzę 
dnie parafialnym. Termin do podania 

ofert d o  1 0  m a j a  b r .  
Brzeźnica poczta Dębiea.

Ks. Stanisław Pajor
1788 4 6 proboszcz.____________

U z d o ln io n e g o ,
inteligentnego 1592

k h o c i M  t s k i i n i t n p
z  ekspedyeyą sklepową obezna­

nego, poszukuje
Cukierń i o Lw ow ska

Jana Michalika w Krakowie.

l E t  ć >  ż  ©
wysoko i niskopienne oraz szcze­
pione na korzeniH, w najnow­
szych odmianach w cenie od 1 2 
ker., tudzież s a d z o n k i  k w ia ­
t o w e  i  w a r s y w n e  i przezi­
mowane krzaczki G o ź d z ik ó w  
i  B r a t k ó w  po 8 halerzy za 
mdskę poleca na sezon wiosenny 
Zarząd Ogrodu dworskiego w Li­

manowej. leeo 6 o
M ow o e t w e r z e n a

Pracownia sukien damskich

połeea się względom Sann. P. T. Pań 
■a sezon wioeenny. — Źurnale fran- 

oącfae i niemiecki #. Specyalna sprzeda* 
Uhn. — Kraków, Rynek L. 11. 

1366 1 30

R Ę K A W I C Z K I
nieiane, jedwabne i imitacya duńskich;

POŃCZOCHY i SKARPETKI
p o l e c a j ą   1661 8 10

i spółka G ro d zk a  2.

Nr. inser. 14.

Hala licytacyjna
c . I  Sadu Dowiai

2 Chłopców
ad 14 do 16 lat przyjmie do 8 letniej pra­
ktyki piektrskięj z nbranitm i praniem 
K a z i m i e r z  H e k n l o w l e z ,
»łaśaiciel piekarni w Nowym Sączu. 

1752 3 5

prrez lato OKObn skromnych wyma­
gań umiejąca szyć i gotować. Zgło­
szenia pod „M. M.“ poste restante 
______________ Wojnicz. 1818 2 3

OGŁOSZENIE.
Walne doroczne Zgromadzenie

C Z Ł O N K 6  W
katolickiego Towarzystwa rolniczego zaliczkowego

w  W a d o w ic a c h
odbędzie się 2 8  k w i e t n i a  1 9 0 4  r .  o godzinie 4 tej po południu w sali 
posiedzeń Wydziału Rady powiatowej w Widowioaeh z zastępującym porząd­

kiem dtieunym:
1). Odczytanie poprzedzającego protokółu.
2). Sprawozdanie komisyi rewizyjnej.
3). Sp rawo: danie Dyrekcyi z wnioskiem Rady nadzorczej i przyjęcie Bilansu

za rok 1903.
4). Wnioski ezionków. 1627

iSadas nadzorcza
___________  katolickiego Towarzystwa rolniczego zaliczkowego w Wadowicach.

§Q O O O C C C O C C C O K O O O C G C O G C O O  
O s t e r r e i c h i s o h e i *  g

l i  Zentral-Kataster i 8
O
q  jedyna dokładna książka adresowa całej Austryi,
O  w dziesięcin tomach znajduje się w pierw szo-O  

rzędnych ł otelacb, kawiarniach i restauiacyach. O
0 : Tom „ C i a l i c y a 44 objętości 1567 stronic, powinien q  
O  sie znajdować w każdym handlu, w każdym kanto

O  

§
§
§

We środę dnia 27 kwietnia 
^ s t a t p i e p r z e d B t a w j e ^

CYRK BEKETOW.
W e  w t o r e k  19  k w ie t n ia

o godz. 8 mej wieczór

rze, ho stanowi niezbędny podręcznik.

Y e r l a g  d e s  Ó s t e r .  Z e n t r a l - K a t a s t e r

WiEIJ
I X . H o rlg a sse  5 .

1815 2 3

Nowa, ułepnzona. he/w onna

Pasta do podłóg parketowych 
„Low en-pasta11

bez zapachu, 
łatwa do 

czyszczenia, 
daje trwały 

świetny 
Ifustrzany 

połysk; 
bez niebez­
pieczeństwa 
przy ogniu.

Do nabycia 
w

droguerjach
i

wodnośnych 
handlach.

Występ p. Henriohsena ze swymi

=  lf i białymi 1R =  
™  -tli niedźwiedziami 1U “

Najwspanialsze w teraźniejszości I 
Bilety wcześniej nabywać można 
bez d o p ł a t y  u WP. Fenza, róg 
ul. Szewskiej, od godz. 10 rano 

do 6 wieczór.
W czwartek 21 kwietnia o 4  godz. 

O S T A T N I E
Przedstawienie Familijne
po cenach zniżonyeh tak dla dorosłych 
jak i dzieci. — Galerya 16 ct., II miejsee 
30 et., I miejsce 50 ct., parkiet 76 c t . 
miejsce w leży zbiorowej 1-26 *łr., loża 
__________ dla 4 osób 5 złr.______

Zdolny, teoretycznie i praktycznie 
wykształcony
kierownik: cegielni

znajdzie zaraz posadę w paro wej fabryce 
dachówek rnrek drenowych i cegieł J. 
O. Księżnej Lubomir ikiej w Szczucinie. 
Zgłaez-.jący wykazać się muszą odpo- 
wiedniemi świadectwami, że są dokła­
dnie obeznani z prowadzeniem krągłych 
pieiów, maszynowego wyrobu dachó­
wek i manipulacją rachunkową. Zgło­
szenia przyjmuje Z a r z ą d  Ordynacji 

Przeworsk. 1833

W  KRAKOW IE 
u l ic a  św . J a n a  Ł . 3 .

W  ś r o d ę  d . 2© k w ie t n ia  
1 9 0 4  r, o godzinie 9-tej rano 

będą sprzedane:
Żakiety i płaszeze damskie, mydło, 
perfumy, gąbki, puder, opaski na wą- 

sy, pomada wrskowa na włosy. 
Urządeenle domowe i kawiarni, bilardy 

kołdry.
Kraków, dnia 18 go kwietnia 1904 r.

Bliższe szczegóły na tablicach 
w hali umieszczonych. 1796

W  Mogilanach
w domu Kółka rolniczego jest do wy ­
j ę c i a  pod przystępnymi ‘ warunkami 
m ieszkan ie : 3 duże pokoje, przed­
pokój, sień, kuchnia, strych i piwnica- 

Bliżstych wyjaśnień udzieli Zarząo 
Kółka rolniczego w Mogilanach. 182f

P o s z u k u j e  s i ę
używanej b a s y  wertheimo'-skiej Nr 
I lub II. Zgłohzenia do AdminiEt.raeyi.

„Głosu Narodu". 1899 1 3

K i l k a

Panien sklepowych
uzdolnionych w ekspedycyi 
wędlin, poszukuje pewna 
firma Wyrobów masarskich
w Krakowie. —  Zgłoszenia 
listowne pod „A. N. 100“ 
do Administr. „Głosu Narodu**.
____________ 17S4 4 10____________

D o  h a n d l u  k o r z e n n e g o
i śniadankowego Stanisława Giiyńskie- 
go w Tarnobrzegu p o t r a c im y  z ar*.* 

  p o m o c n i k .  1745 3 3|
E N E R G I C Z N Y  I P I L N Y

„ u t y g a H 1
dla kopalni kruszców, może się igło- 
się w Administracji „Głosu N*iodu“

pod „J. B “ . 1804 2 2
»- ‘"Met" N

Rządowe uprawnieni,

F a t a j h  w óf i k r a i u j c h  m mnh  i s p n v c i  fe e n u K r c h  ■
pod ftrmą

K . R Ż Ą C A  i C H M U R S K I
w  K r a k o w i e ,  n l .  ś w . d e r t r n d y  L  4 ,

wyrabia pod kontrolą komisji Przemysłowej Towarzystwa Lekarskiag* ' 
krak., poleeone przez toż Towarzystw# 1768 i

W O D Y  M IH F R A 1 A E  S Z T U C Z JfE
odpowiadające składem chenicziyn wędom: Bilińskiej, GleshuebłerokJej,. 
SeHersklWj. Ylehy. MaHenbadzklej, Honburg, Kteslsgen, rndaiaż igeeyalm*
lecznicze jak: litową, bromewą, odową. żelamsta, kwaśną a; ■ wo% < 
■Hneralne normalne z przepito Pro f .  J a w o r s k i e g o .  — Sprzedaż, 

^  cząstkowa w aptekach i drogueryaeh. — Cenniki na żądanie damo.
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e . L  t e j .
F erd .

Je d y n y  w yró b

$  a jc h  i A m m yi  produktów
ztłcżone

J a n o M l t z ,
w roku 1864

B ran d els a.
1834

d .
1 2 
Elbe.

G i a p i e i i e  j i  w  s o M ;

3 8  k w i e t n i a  1 9 0 4

G ł ó w n a  w y g r a n a

K o r o n  4 C . 0 0 0  K o r o n
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P© 1 koronie W  Krakowie. 1568 

Wygrane w papierach wartesolowyeh nie będą zmienione na gotówkę.

S D Y W A N Y
g  oryginalne perskie 1 tureckie począwszy od Serdżad (mo-

#Z
dlltewnlków) aż do największych halij, jako to : Ferahan, w  

W  Schiraz, Muskebat, Gjerasan, Betudr, Medi, Kaiser 1 t. d. B  
W  Dywany tkane (kilimy) pirockle bośniackie i prozarskie© 
^  o najoryginalniejszych wschodnich wzorach. ^
A  Porljery, firanki, serwety i kapy dywanowe, tkane, wiązane ^  
jY! wełnianne brugsamgkie i z Damaszku w wielkim wyborze a  
’ ’ i od najniższych cen poleca 1778 6 o

• Firma Dr. NIEĆ “ ~ *"
5 w Krakewle, Rynek główny
Z  (MAGAZYN T O W A R Ó W  W S C H O D N IC H ).^
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Wydawczyni: Jóiefa Rogossowa. Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beauprś. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.

W drukam W. Korneckiego w Krakowie.


